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P r z e d p ł a t a
przyjmuje eię w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Eynku N r 4 6 S  

P ie n i ą d z e  przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  k x p e d y c y i  c z a b u  
wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

Przyjmują clę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rod! 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe- 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierż 

® a  o p ł a t ą
*d wieriza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grosz 
£ grosze —  z dopłatą ] 0 kraj narów za każdą publikacyą na *

L i s t y
mefrankowane nieprzyjmują tię, wyjąwszy od stałych lub znanych i 

iażSF’*' Numer pojedynczy kosztuje 1 0 g roszyi

Kraków 30 grudnia

Obraz stanu W. Księstwa Poznańskiego 
w ciągu roku 1851.

VII.
W ychow an ie  publiczne K sięstw a, dotąd c ier­

pi n ies łychan ie ,  na  brak dostatecznej ilości in­
s ty tu tów  edukacy jnych , tein więcej, że w P 0- 
znańskiem gyirinazyuin, rzeczyw iście nadto jest 

-uczniów , i zamiejscowych nie Wolno przyjmować.
Xa początku roku bieżącego, mieliśmy ugrun­

to w a n ą  nadzieję otrzymania szko ły  realnej 
w Poznaniu i gymnazyum katolickiego w S z re -  
mie. To ostatnie szczególniej bliskiem się z d a ­
w a ło  pow stan ia ;  obywatele m iasta  Szremu, j 
w ie jscy  okoliczni, mnogie ofiary na (en za k ła d ,  
byli przyobiecali. W ła d z e  prowincyonalne u k ła ­
d a ły  się z niemi, co do ilości ofiar. Gdy rzecz  
ju ż  na samem z d a w a ła  się ukończeniu, nastąp i­
ł a  tymczasem zmiana w  osobie naczelnego p re ­
z e s a :  a obecny, całkiem interes ten odsunął, 
zna jdu jąc  zapew ne , ż e ś ro d k i  te edukacyjne nie 
odpow iada łyby  celom przez niego zamierzonym.

Obok braku gvmnazyow, nieprzestaniemy tak ­
ż e  p o w ta rz a ć ,  że  w na«zych stosunkach, nader 
by by ło  potrzebnem i zbawień nem s e m in a ry u m  
p u e r o r u m ,  i nie przestajemy u fać ,  że arcybi­
skup nasz ,  potrzebne ku temu fundusze, z rąk 
rządu  wyw indykuje  i z ak ład  podobny utworzy.

, N a ilość uczniów po gym nazyach naszych, 
sk a rży ć  się nie możemy, owszem wszystkie by­
ł y  w tym roku p rzep e łn io n e ,  znaczna też liczba 
m łodzieży  polskiej w y sz ła  z n ich , z d aw szy  e- 
gzamina dojrza łośc i do u n iw ersy te tó w , liczba 
trzykroć  w ię k sz a ,  jak b yw ało  w ostatnich dzie­
sięciu latach.

Bardzo też wielu naszych m łodych lu d z i . 
w ciąż  zdaje  egzamina z uniwersytetu , id o  s łu ż ­
by publicznej w s t ę p u j e ,  naw et tacy, k t ó r z y  nie- 
p"łrz> hują s z u k a ć  utrzymania. Mocno s i ę z l e - l  
go cieszymy, j a k o  z bardzo wielkiego postępu:! 
chcielibyśmy w sz a k ż e ,  by nie tylko samo prawo 
wybieranem było , by n i e k t ó r z y  w sferach  ad ­

ministracyjnych p racow ać  chcieli,  chociaż w ie ­
my, że z powodów politycznych aw ans  jak ik o l­
wiek w administracyi je szcze  trudniejszym jes t ,  
jak w  sądownictw ie.

v m .
W  sferacli religijnych, z radością  witamy, tak 

znaczny w zrost liczby uczniów seminaryum du­
chownego, najlepsze rokującego nam owoce pod 
zarządem  księdza Jan iszew sk iego . S e m in a r y u m  
p u e ro ru m , koniecznym suplementem instytutu te­
go być musi. Fundusz  na to potrzebny, w ła  
dza duchowna znajdzie n iezawodnie jako i na 
konieczne rozprzestrzen ien ie  seminaryum ducho­
wnego, skoro tylko staran ia  je j ,  w  tę stronę się 
z w ró c ą ,  czego spodziew ać się trzeba, kiedy już 
ku temu potrzebny urzędnik tojest syndyk, mia­
nowanym zosta ł .

Z  żalem dowiedzieliśmy s ię ,  że nie o trzym a­
my missyj podobnych , iakie się w Górnym S z lą z -  
ku w tym roku odbywały',  mimo zachodów w tym 
kierunku naszego a rcy p as te rza  ; za  to spodzie­
wamy s ię ,  na jb łogszych  i najobfitszych owo­
ców, z rekolekcyj duchow nych , na rok p rzy ­
s z ły  zapow iedz ianych , których skuteczność tak 
silnie się o k a z a ła  w duchowieństw ie francus-  
kiem, w części niemieckiem, a która w naszych 
polskich d yecezyach , od daw nych  czasów  w y ­
sz ły  z zw yczaju .

Do błogich objaw ów  w  sferach religijnych, 
liczymy kazania  księdza Aleksego P rus inow ­
skiego, z których dw a  w tym roku drukiem o- 
głoszorjje zos ta ły .  K ośció ł nasz archidyecezyalny 
może się sp raw ied liw ie  s zczy c ić ,  z posiadania 
w swem łonie , tak gorącego  w ia rą ,  g łębok ie ­
go nauką opow iadacza  " p raw d  pańskich.

IX.
Co do d z ie ł  dobroczynności,  nie mieliśmy' 

w tym roku , takich ogólnych sk ład ek ,  jak były 
w u b ie g ły c h ,  to na powódź p o z n a ń 'k ą ,  io na 
pożar krakow ski. S k ła d k a  na cel ostatni, p rze ­
c iąg n ę ła  się jed n ak  aż do bieżącego roku.

Z  ogólnych s k ła d e k ,  g łó w n ą  b y ła  dawno 
[istniejąca, co roczna ,  na n a u k o w a  pom oc, na! 
[nieszczęście nie tak o tm ta, JSfflSy być powfnna.

P ry w a tn y ch  sk ła d e k ,  na potrzeby i nędze 
jspecyalne, trudno wyliczać. B y ło  ich wiele jak

zw ykle  w każdym roku.
Oprócz tego domy sierot i chorych s ióstr  mi­

łos ie rdz ia  cz tery  w liczbie, g łów n ie  z dobro-  
czynnoch da r t  w  się u trzy m y w ały ,  a dla z a k ł a -  
<:u w Gostyniu , kupiono naw et za  podobny fun­
dusz dom obszerny  pokassynowy.

Kilkadziesiąt sa l ochron  w  Poznaniu i na p ro -  
wincyi, także  tylko li z chojności publicznej się 
utrzymuje. ’ H

X.
Zycie  tow arzysk ie ,  na początku roku b ieżą ­

cego, mało znaków  życia  d a w a ło ,  tak dobrze 
w 1 oznaniu jak i po wsiach. Powodem do te­
go b y ła  pewnie w znacznej części mobilizacva 
ówczesna, która znaczną  część rodzin ro z e rw a ­
ł a ,  /pow ołu jąc  niektórych ich cz łonków  pod 
bron. r

T ranzakcye  św . J a ń s k ie ,  ja rm ark  w ełn iany , 
zw ykle  sp row adza jące  do Poznania znaczny ruch 
to w arzy sk i ,  także  dziwnie cicho i obumarłe 
w tym roku p rz e sz ły ,  z ł e  j a k  mówią czasy , z a ­
pew ne g łów nie  na to usposobienie w płynęły '.

Dopiero w późnej jesieni obudził  się ruch 
znaczniejszy  w tow arzys tw ie  naszem, ale g łó ­
wnie na wsiach. Mieliśmy liczne i św ietne po­
lowania, ja k  przed kilku laty by w a ły ;  mieliśmy 
bale, imieniny i różne z różnych powodów w y ­
praw iane w e so łe  festyny. Dzięki Bogu w sz ę ­
dzie wiele było  skromności, prostoty, a w iec i 
dobrego obyczaju i wesołości, co w szystko  r a ­
zem koniecznie w parze  idzie, i jedno bez dru­
giego ostać się nie może. Na zebraniach tych 
obudził  się zw ycza j  toastów', z poważnemi p rze ­
mowami, jakoby speech  angielskiemi. C hę­
tnie mozem udzielić p raw  o byw ate ls tw a , temu 
angielskiemu zw ycza jow i w i aszym narodowym 
obyczaju. ^  v

M oralność publiczna nićzem wrażnem w  tym 
roku zak łóconą  nie by ła .  N apady  bowiem r a -  
busiowskie pamiętne z roku 50 g o  całk iem  w bie­
żącym u s ta ły ,  i tylko sądom p rzysięg łym  w o- 
becnym się przypom inały , w osobach oskarżo­
nych. Zabicie jednego obywatela  p rzez  w y- 
chMizctj z K ró le s tw a , pojedynek śmiercią j e -  
d.tego zakończony gynuiazyastów  poznańskich, 
niemożemy, jako faktów  okropnych ale odoso­

bnionych, k ła ś ć  na karb  ca łe j  publ 
Z d ro w ie  publiczne także  zadawało 

ło  w  ciągu ca łego  roku w ca łym  ki 
jątkiem Poznania  i okolicy, gdzie  
śród m ałych  dzieci bardzo rozszerzo i^  
teiną by ła .

fóorrespoiBdeiicya Cuag;
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(Z rękopismów Zygin. Kuczkowskiego).

(D a/szy ciąg)•
x m .

Krzysztof srodze się zafrasował tą wiadomością, 
fu  by trzeba brata jakoś ratować, jechać koniecz­
nie samemu do Wiednia, wyszukać instancy i albo

samemu do nóg upaść Najjaśn. Panu, — a tu jak 
w nieszczęście, on sam w oczach rządu nie cały,

sam siebie niepewny, i bez znajomości w auslry- 
ickiej stolicy, a nawet i zgoła bez pieniędzy, o- 
wego najpotrzebniejszego środka do wszelkiego 
"odzaju przedsiębiorstw.

— Już na to ja nieporadzę, — rzeH  r ,juj 1ovv_ 
iki — uczyniłem, coin był powinien, zawiadomi­
łem Waćpana z losem jego brata, a teraz żegnam 
Panów; — i wyszedł.

— Jak mi radzisz p»nie Jakóbie? — ozwie sie
do d ług ie j  chwili milczenia do s w e g o  k o l o g j ,  j,,',
o zawsze c o  dwje głowy, to nie jedna.

— Ja myślę, źe jechać, odrzekł Cieszanow- 
>ki, — a jeżeli Waszmość rozkaźnsz, to ja mu słu- 
lyć będę za towarzysza. Zresztą obradźmy się je ­
szcze z kim trzecim, k tó ry b y  lepiej od nas wia 
iomy był tamtejszych stosu,ików.

— Masz racy ą , — odpowie Krzysztof — pójdę 
lo p. Wodzickiego. A mieszkał naówczas w Kra­
lowie J\V. Wodzicki, niewiem a#.ajj jen sam, który 
jóżniej był Senatorem Kasztelanem Królestwa Pol- 
ikiego i Prezesem Krakowskiego Senatu a może 
eszcze ojciec jego; jednak którykolwiek {0 mjał 
tyć, był znakomitym panem, rozległe stosunki w kra- 
u i zagranicą posiadającym i łatwie taką pomoc

radę udzielić mogącym. Szczęście chciał,^ j,e 
(rzysztof był mu dawniej już znanym i dobrze re_ 
iomendowanym; więc przyszedłszy do niego, wdzię- 
'znie został przyjętym i od razu wszelkiemi obie- 
nicami zarzuconym. Jakoż i wszystkie obietnice 
lopełnione zostały, bo pan Wodzicki o paszport 
Ha niego się wystarał; za tysiąc dukatów, które 
nu natychmiast wyliczono na rękę, u krakowskiego 
tankiera zaręczył i jeszcze niektórych innych do- 
•rych rad dać nie zaniedbał. Oporządziwszy się 
laraz nazajutrz w suknie francuzkie wedle ówcze- 
nej mody i wziąwszy konie pocztowe, z umyślnie 
tajętyni kamerdynerem Niemcem, (bo sam niemiec­
kiego języka nie umiał), Krzysztof do Wiednia wy-|

jechał. W Wieduiu przez owego to Niemca ka­
merdynera, nie trudno mu się było w krotce do­
wiedzieć o bracie; jakoż niebawem dowiedział się 

rotko a węzłowato: że Kasper pochwycony z no­
żem przyłożonym do gardła owemu konwiwie, któ­
ry >‘ont przyprowadził, przez żołnierzy natychmiast 
w zięty i na od wach zaprowadzony został. Na od- 
"aehu, czyli jak to nazywają, w sztokhauzie trzy­
many był przez dni kilka i o Jakobińskie sprawy 
indagowany. Po ukończonem śledztwie, czy inkwi­
zytorowie nic na niego wynaleść nie mogli, czyli 
t sPraM7 .  Jakobinów francuzkich nic ich jakoAu- 

s lyaków nie obchodziły, nic sądzono go wcale za 
żadną politykę; za burdę jednak z rontem i przy­
kładanie noża żywemu człowiekowi do gardła, za­
pakowano go do koszar i albo już rekrutowano na 
gemajna do infanteryi, (bo to infanterzyckie były 
koszary), albo miano dopiero zrekrutować. Taką 
relacyą zdał kamerdyner.

Wyrozumiawszy to Krzysztof, zapragnał najpier- 
wej, aźali-by się nie mógł był z Kasprem obaczyć, 
różnych newet ku temu używał środków, ale mu 
się to nie udało, bo ostry był zakaz przystępu wszy­
stkich obcych ludzi do Kaspra. W takim frasunku 
nie wiedząc co czynie i nie mogąc się z nikim 
obradzie, (bo Wiktor po owej burdzie wyjechał 
był zaraz do jakiegoś innego miasta), co­
dziennie tylko kamerdynera wysyłał, ażeby sie za 
iakim Polakiem dopytywał, czy‘by w nim rady* ja­
kiej albo pomocy nie znalazł. Jakoż jednego po­
ranku sam wyszedłszy na ranną mszę do kościoła,
1 uklęknąwsey przed obrazem Matki Najświętszej 
Począł się szczerze i serdecznie modlić, na ińten- 
cyą wydobycia brata z niemieckiego kałauzu. I tak 
drj) m°dlił szczerze, z takiem zatopieniem się w tę 
zważał^** Z Panem B°gic,n rozmowę, że cale nie 

na t0’ co si<* około nie£° działo. Po mszy 
,toinę «i<f6 ' vack?óków i jakoś lekkiem sercem oglą- 
i ni! ni a W !r° ”ści,do> ujrzał pod filarem stojącego 

n ^ »at°wej liberyi i bardzo suto wygalo- 
waneg • >o aj taki w tak wielkiem mieście nic 
wxale dzi^ n®g°> ale twarz tego lokaja, tak jakoś 
uderzyła y rzyszfófa, że mu się koniecznie 

awało, że â  . Nieprzyzwoicie w kościele roz- 
awjać , więc ię e i długo wstrzymywał, ale na- 

Boźe6C .Powie^dziawszy sobie: — Przebacz mi panie 
raca C1? te m .0braźę i Policz to namoj go-
sfanił dn ,e!1C.yą Pomoźen'a 0 1 0 ,0 ,,,,: bratu; — przy­stąpił do lokaja i po poisbu zapytał-

lokai n o k ? 0 ‘° słUŹySZ k° Chu,lku? -  Zadziwiony J polską przemową w cudzoziemskiej stolicy 
odskoczył zrazu, ale przecie odpowiedział:

■ li pana Potockiego.

Ostatnie słowa moje, które w tym ’roku  do|.!a 
wasz dziennik, następującą przyniosą wam w iado­
mość :

Na dniu 22 b. m. polieya miejscowa zawezwała 
wszystkich właścicieli drukarń miejscowych do bióra 
swego, i oznajmiła im protokularnie, że każda 
drukarnia, któraby się podjęła drukować Gońro 
natychmiast podlegnie zamknięciu na dro 
nistracyjnej. W obec więc fizycznej » i :  , iżnoścj, 
Goniec z Nowym Rokiem wychodzić pr. stanie. P u­
bliczność polska zostaje zupełnie bez ir^anu. bo 
nawet do inseratów za taki liczyć niemożna G a­
zetę Wielkiego Ks. Poznańskiego, której wła 'iciel 
wraca w tej chwili do illuzyi o monopolu. który h le  
lat posiadał.

Mówię do illuzyi, albowiem Gazeta ta , nigdy or­
ganem ludności polskiej się niestanie. Ludność ta 
z zazdrością wspominać musi czasy cenzury legal­
nej , potein przez długi czas, cenzury wojskowej, 
w czasie stanu oblężenia, w porównaniu z energią 
jaką dzisiejsza administracya rozwija.

W obec tej wiadainości, nie mam dziś nic do 
doniesienia.

W i e d e ń  27 grudnia.

A Obiecałem wam udzielić bliższych wiadomo­
ści, o fundacyi przy kościele św. Ruprechta w Wie­
d n iu , dla kato lików  polskich .założonej, i do dziś 
dnia utrzymującej się — dotrzymuję więc dzisiaj sło­
wa , lubo zasięgnięcie bliższych i pewniejszych pod 
tym względem dat i wiadomości, dość frudnem po-

— A u którego?
—— U pana Józefa Potockiego, tego co go nazy­

wają Krajczym Koronnym.
Co ma Wojewodziankę Osolińską za sobą?

— Tak panie.
—  Z kimże tu jesteś?
— Państwo tu mieszkają od dawna.

nazad powrócił do Wiednia i już z całą torbą sa­
mych dobrych rad czekał na niego, — i kamerdy­
ner zameldował, że podczas niebytności pana był 
jakiś pan polski, który się nazywa Lupincki (a nie­
prawda bo się nazywał Łubieński , tylko Niemiec 
wymowie memógł), i mówił, że przyjdzie wieczorem. 

— Ja ci tu wszystko ułatwię, rzekł Wiktor — z Kas-

i 're i , l l c L r h,,?P,,ka4 ^  S°' d^ L ' “ «leSy»lk iem  P“ ‘"E £ )  *

",7 w A lŁ f s“ " :
p w ™  i „ k, -  rzecze Krz, s M .- ,

p J d  S  m “Ó L  ok l e S  k ”, S  S n ’h ie T ł T  W*”*  2 t5'“ »es i e n a  kolanach IW U , r 5 , ?V nimodW» dopadał do gardła, wszystkoby było inaczej I
r „ h „ W- Jozefowa z Ossolmsk.ch Potocka,) -  Ot! dałbyś nokóil L  odpowie Krzysztof, ubieKraiczvna koronna ' J? e/® wa z . ° « oIj4 skich Potocka,! -  Ot! dałbyś pokój ! -  odpowie Krzysztof ub ie- 

W o R i a n t a  w U v ? s ta amd h nk f f l  ? T * '  Teresa’ ? a-C si? P « y  źwierciedle, J  narobiliście kwasS a
ry°Wał był Kasper. Miała ona nalencza's juTlC? k o ł o  fGc82 J3 g° , PiĆ V ™  8 p n w d * powie~
czterdzieści, dawna jej uroda iuź wnrawdzie wv 2 VSZV  [° }esz<i ze ^ ielk>e szczęście, że się na 
gasła rumieńce w v n Ł  „i 1 wprawdzie wy- koszarach skończyło, bo już ci nóż komu do gar-

p i ę k n i 'S S  , S, cPf e T „ ” « h '  ,Ć ' przecie i -  m '»“  ‘ - 0 ^ * 1

W £ i  z z t s %  1  & •

ślady misternej roboty na w b t a a l c h o w i S S ^ S r ! !  !?  T 9'Y g°a -Mci<
myślałeś się łatwie, że było to niegdyś arcydzieło h • ° *nh i  rzucl  ̂ Krzysztof, kończąc

d l i t w f  ’ 1 'koytWOłneg0 Smaku- -  Niebawem m o - L i e S ? ’Gdzież to j e ^ T a k f m o ' d a r ' ^ 0" 116̂  ^

»  w T J t n i , 2 Potlobno „ .„kil j .kobifek i.l
co,7, ret L & e 7 i  tlo." '‘S i  *X r S & T . i T . f ' ^ i d T ' i

się pałacowi i spamiętawszy sobie jego ifgure i po- sio / d » i n i  ■ /  J . pana Potockleg°. znamy 
łożenie, pobiegł" czćmprę/zej do'JdS , u ^  aby "sie że' m e pr

S m  pnitoUk raĆ^ gali Stana-Ć Przed w nienajlepszych o k o l i S ś c i a c h ' ’ Ch° C,aŹ JeSte,D
I n Potockim, bo to i u najrozumniejszych ludzi —  \  ;8k sie wvnr/e  dodał w i i  i«

nie w L  ■ , ja - ,<? a"nie yWa’ ŹC k'edy S‘ę Zlóm  wyszedł  Krzysztof,jedzie, to i szyję utnij a mepomoże; tak zno-
wu kiedy słońce zabłyśnie, to już się czasem i od Pan Potocki niegdyś Kraiczv koronny * ,
tych promieni odpędzić me można; - -  lak też samo hrabia i tajny Radca Jego c k Mości austrvo

lam ju^Wik^ora^który ^pewnNvizy g?eP<iż^na niego s^ ąch d c  -Się’ Ź° jakiś BrześciańiS



CZAS z Środy 31. Grudnia 1851.

Być zadaniem, 
k fundacya na rzecz katolickich naszych 

r rzy kościele św. Ruprechta założona, 
kawie współczesną; kościół atoli sam przy 
deje,  je s t  jednym z najstarszych w W ie -  
Tożenie jego sięga pierwszych nieledwie 
keściaństwa w Austryi. Historyą założe­
nie wyjaśnia żadne pewne podanie, ale

jmnika, i tylko najwyższa pobożność i zaszczepione
religijne poszanowanie chrzcścian stolicy, sprawiły, 
że niepadł ofiarą klęsk rozmaitych, które stolicę 
w biegu wieków spotykały, i źe do dzisiejszych 
dolrwał czasów. W nieprzejrzanym tych lat sze­
r e g u ,  podwoje kościoła św. Ruprechta nie raz, i to 
przez czas długi zamykane być musiały, a po okro­
pnym  roku 1809, Ceśarzowi jedynie Franciszkowi,s wyjaśnia żadne pewne podanie, a i " V  

, owa legenda , która wszystko co się  zawdzięcza Wiedeń otwarcie napowrot tej świątyni.
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I t łó m a c z y —  i w zmroku wieków oświe- 
Iżen ie  przeto kościoła św. Ruprechta  

ma także swoją legendę ,  którą wam 
jzielam.
łuprech t pochodził z królewskiego domu 

Jw. Urodził on się w połowie 7go wieku, 
ł o ś c i  swojej, p rze jęty  cały zasadami wiary 
r  w yrzekł się wszelkich dóbr doczesnych, 
swoje rozszerzaniu nauki Zbawiciela pnświę- 
anowił. Teodor IV., książę Awarów, po-  

_„y o nim wiadomość, powołał go do siebie, 
Jnaw rócenia  ludów pomiędzy Lechem  a A n is -  
Jns) osiadłych. Posłuszny wezwaniu, św. Rup- 

przybył na dwór T eodora ,  i z poświęceniem 
r 5sto ła ,  nawracał ludy w tych stronach, bałwo­

c h w a ls tw u  jeszcze w ówczas oddane. W sparty po­
moc? kilku towarzyszących mu misyonarzy, zaszcze­
pił  wkrólce w Ratyzbonie i w jej okolicach zasady 
ćhrystyariizmu, a widząc w tych stronach ustalone 
już poniekąd owoce swej pracy, wsiadł na statek i 
Dunajem do południowych W ęgier  popłynął. W  mi- 
’syi tej doszedł aż do Alp Styryjskich i Karyntyj- 
skich, a przeszedłszy S em ering ,  wrócił nad Dunaj 
i nawiedził zbudowane nad nim miasto Fabiana  
(Ymdobona), tojest dzisiejszy W iedeń. Nauka Zba- 
w i cielą znalazła tu chętne przyjęcie i rozszerzyła 
się szybko; a gdy zwyczajem było pobożnego apo­
stoła , ażeby wszędzie, gdzie tylko słowo Boże, 
• in ie j-w ięce j przyjęło s ię ,  pomyśleć o trwałej n> 
jćgo  cześć św iątyni, i w YViedniu przeto w roku 
740, za łożył podwaliny pierwszego w tych stronach 
chrześCiańskiego kościoła, który później od imienia 
jego założyciela, kościołem św. Ruprechta nazwany 
został. Zaszczepiwszy wiarę świętą po nad Duna­
je m ,  rozszerzył ją  później po nad S a lz a ,  i w Salz­
burgu pierwszą także chrześciańską św ią tyn ię , zna-  
hą dziś pod nazwiskiem des heiligen A m and , fun­
dował. W krótce potem złożony wiekiem, w Salz­
burgu umarł.

Takie pochodzenie, naznacza legenda kościołowi 
św. Ruprechta w Wiedniu. Kościół atoli dziś stoją­
cy, nie je s t  więcej tym samym, który apostoł zbu­
dował Jakkolwiek bowiem co do roku założenia 
jego (7 4 0 ) ,  żadnej niema wątpliwości, bo o tym 
świfdczy nawet napis w kościele dzisiejszym zamie­
szczony —  przecież pewną jest rzeczą ,  źe kościół
p o c z ą t k o w y  wkrótce zburzony, dop iero  w lXtym 
* . .  » n e t n l  f l r ł t a H  n i p i p r i n n

Od tego czasu, aż dó r. 1826 kościół św. Rupre­
chta winien jes t  utrzymanie sw oje ,  opiece jedynie 
monarszej i pobożnym ofiarom pryw atnych , szcze­
gólniej c. k. urzędników żup Salzburgskich. W r. 
1826 ,  zamiar Cesarza Franciszka upięknienia W ie­
dnia, w wykonaniu którego posunięto się aż do pla­
cu K ien m a rk t, na którym kościół św. Ruprechta 
s to i , o mało świątyni o zupełny nie przyprawił u -  
padek. Poczęto bowiem znosić stojące na około ko­
ściółka budowle, i tein tak mury jego osłabiono, 
że go nareszcie postanowiono rozebrać. Wpływowi 
atoli znakomitej tutejszej jednej damy, pani E., udało 
się wyjednać, iż od zamiaru tego nietylko odstą­
piono, ale osłabione mury kościoła św. Ruprechta 
na nowo i z niemałym kosztem wzmocniono. Dzięki 
staraniom wspomnianej damy i hojnemu wsparciu 
Cesarza Franciszka, kościół św. Ruprechta, już za­
waleniem się grożący, dźwigniętym został prawie 
na nowo i z gruntu w r. 1826. Restauracya jego 
trwała aż do r. 1829, w którym to roku po odno­
wieniu wnętrza, ołtarzy, kazalnicy i ustawieniu no­
wych organów, uroczyście poświęcony i służbie 
Bożej napowrot oddany został. Niedługo potem, 
sto jąca obok kościoła wieża zagrażała upadkiem, i 
panujący wówczas Cesarz Ferdynand, niechcąc aże­
by wydatki z jej restauracyą połączone, były cię­
żarem funduszu religijnego, restauracyą tę kosztem 
własnego prywatnego skarbu, podjąć i dokonać po­
lecił. Od tego także czasu, kość ó ł  św. Ruprechta 
przyłączony został do kościoła katedralnego św. 
Szczepana, i za filia  jego  uważany bywa, a wszel­
kie z utrzymaniem jego połączone wydatki, ponosi 
tak zwany K irchenam l der Domkirche zum  h eili 
gen Step  han.

Lecz zapytacie mnie może: dla czegóż kościół śg 
Ruprechta, polskim kościołem nazywanym bywa?.... 
Skądże się wzięła przy nim fundacya, na rzecz pol­
skich katolików, o k tórćj ,  źe istnieje, poprzednio 
pisałem?...  Na to odpowiem: źe kościół śgo Ru­
prechta mylnie kościołem polskim je s t  nazywany, bo 
jest kościołem tak dobrze niemieckim jak i wszyst­
kie inne w Wiedniu. Co zaś do fundacyi —  pol­
skich katolików dotyczące j , a przy nim rzeczywi­
ście istniejącej —  fundacyi tej następująca jest hi-  
s to ry a :

W roku 1829 X. Arcybiskup W oronicz,  zgorszo­
ny w czasie bytności swojej w W iedniu , źe Polacy 
w Wiedniu osiedli nie mieli sposobności sly-

Salwatora, pozwolono na odbywanie kazań w języ­
ku polskim, które zwykle miewali księża z tak zwa­
nego Stadt-Konwiktu i Pritaneum (zakładu Cesar­
skiego, do którego każda dyecezya monarchii w y -  
seła po dwóch księży, którzy otrzymawszy potrze­
bne wyższe wykształcenie i dostąpiwszy stopnia 
Doktora śtej Teologii w właściwych seminaryach 
n aucza ją )— ci więc księża ' miewali jak powiadam 
w kościele śgo Salwatora, kazania w języku pol­
skim, pozwolo i e ’na instancyą X. Arcybiskupa W a r­
szawskiego. W  roku atoli 1831 ,  gdy jeden  z tych 
kaznodziei w yrw ał się z mową, ani do miejsca ani 
do okoliczności niezastósowaną, dalsze kazania pol­
skie przez rząd zakazanemi zostały. Fundusz po­
trzebny na nie ustanowił Arcybiskup Woronicz, który 
wynosił jeżeli się niemylę p0 2 11. k. m. za kazanie. 
Od r. przeto 1831 do r. 1841 Polacy w Wiedniu ba­
wiący, nieinieli swego kaznodziei. W  roku tym do­
piero księżna z Czartoryskich W irtem bcrska , ba­
wiąca wówczas w Wiedniu, wpływem swoim wyro­
biła tyle , źe zakaz z r. 1831 uchylonym zos ta ł ,  a 
Arcybiskup Wiedeński zezwolił nietylko na miewa­
nie napowrot kazań polskich, ale nadto s ta lą  po­
sadę kaznodzie i polskiego  prZy kościele śgo Ru­
prechta ustanowił i uposażył, przeznaczając kościół 
wspomniony na miejsce opowiadania Słowa Bożego 
w jeżyku polskim i na odpowiednie temuż nabożeństwo 
od godziny 11 z rana ,  tak atoli, ażeby to w niczem 
nabożeństwu niemieckiemu n*eprzeszkadzało. Odtąd 
postanowiony je s t  przy kościele śgo Ruprechta sta  
t y  kap łan  po lsk i —  i skromne swoje (jak mi sam 
powiadał) utrzymanie pobiera z ogólnego funduszu 
religijnego. Kapłanem obecnie funkcye kaznodziei 
polskiego sprawującym jest X. Kórnicki —  mąż 
wzorowego i najprzykładniejszego życia , i poświę­
cający się zupełnie tak miłym dla siebie obowiąz­
kom, jakim być musi dla ^a ’ wykład Słowa Bo- 
go ,  swym rodakom. Stosunek kaznodziei polskiego 
do kościoła śgo Ruprechta w Wiedniu, jes t  ten sam 
jak kaznodziei niemieckiego przy kościele śgo Mar­
ka w Krakowie.

W święto Bożego Narodzenia, liczna publiczność 
polska wszelkich stanów, napełniała świątynie. Śpie­
wano kolcndę „W  Żłobie leży, któż pobieźy“ —  i 
drugą „Co za obicie miało to dziecię14 na nutę ma­
zura ,  i można sobie łacno wystawić jakie wrażenie 
na umysłach naszych, musiały wywierać pobożne 
melodyc słyszane w Wiedniu, które tylko w stro­
nach rodzinnych ucho nasze uderzać zwykły.

O wystąpieniu lorda Palmerston, zapewnie już do­
kładnie wiecie. Za jak atoli ważną, okoliczność ta 
jest tutaj uważaną, dowodzi faktum, że gdy wiado­
mość o dymissyi szanownego lorda nadeszła w uro­
czyste święto, tak źe w żadnym dzienniku ogłoszoną 
być niemogła , wydrukowano ją  na afiszach, i na 
rogach ulic poprzylepiano.

PnegM Polityczny.
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w e k u ~ z  gruntu wzniesiony zóstał. Odtąd nlejedtia|szenia S łow a Bożego opowiadanego w 
burza czasu zagrażała bytowi tego starożytnego po- | języku ,  wyrobił wpływem sw oim , ź t  w kościele sgo

Dziennik D ebaty  przerw ał nakc„jec milczenie o 
obecnym stanie Francyi,  i w małym artykule sk re ­
ślił kierunek swój polityczny. Są w uwagj tra­
fne i zbawienne. Słusznie powiada, ve porządek 
jest wielką potęgą spółeczeńską, i z g łę ,0ką zna­
jomością dzisiejszego położenia, radzi r z ą u ^ j ,  apy 
tej potęgi niezuźył prędko. Od te g o ,  jak Uj rady 
rząd Napoleona us łucha,  zależeć będzie jego  y w a -  
łość. Niechaj nam wolno będzie w wyjaśnieniu tej 
myśli powiedzieć kilka słów, które przedstawią, jak 
sobie wyobrażamy, horoskop polityczny Francyi.

Miodowe dnie nowej władzy trwać będą tak dłu­
go , dopóki potrwa jej kampania przeciw partyi ra­
dykalnej, demagogicznym anarchistom. Przez ten 
czas, może prezydent z małemi wyjątkami, robić 
co chce ;  im energiczniej występować będzie prze­
ciw czerw onym , tern więcej będą mu klaskali, będą 
go słuchali i poświęcali mu wolność, a nawet pra­
wo. Wszystkie środki w tym celu użyte, okażą się 
d o b re ; przeprowadzi nawet deportacyą bez oporu, 
choćby na największą skalę. Wszystko to pójdzie 
ła tw o; w tern niema trudności, ani niebezpie­
czeństwa.

Trudności i niebezpieczeństwa okażą się dopiero 
wtedy, kiedy ten peryód przejdzie, i kiedy stajnia 
Augiaszowa będzie oczyszczona, a okażą się one 
takie, że ich żadna konstytucya nieusunie, bo wyj­
dą naraz z prasy, z armii, z finansów, tojest z tych 
samych środków, któremi prezydent zwyciężył. 
Ucisk dzisiejszy prasy trwać d ugo niemoże, a j e -  
żli jej dadzą choćby raz odetchnąć (inaczej też być 
niemoże), okażą się też same zjawiska co przed 
trzydziestu laty.

Również trudno używać na długo armii, jako 
środka przytłumiania; ona ma inne dążności, inne 
instynkła, którym prezydent musi zadość uczynić, 
i które go wcześniej, niż cokolwiekbądź, mogą do 
zguby przyprowadzić. Widocznie gotują się zjawi­
ska , których historyą francuska niezna. Za czasów 
cesarskich, wola cesarza była wszystkiein, armia 
słuchała bezwarunkowo, i pozbawiona wszelkiej ini— 
cyatywy w politycznych decyzyach , pełna uległości 
i entuzyazmu, była narzędziem żelaznej ręki. Otóż 
rzecz jest wątpliwa, aby w braku tego entuzyazmu, 
w braku tej ręk i ,  armia poprzestała dzisiaj na tein 
biernćm stanowisku.

Nakoniec finanse, już podobno w tej chwili wiel­
kich kłopotów są przyczyną, kłopotów, które tole­
rują nawet tak niemoralne zyski,  jak zamierzone 
otwarcie domów gry. Zamach stanu, jak mówią, 
kosztował dużo pieniędzy, i są podobno obietnice, 
l-tórych jeszcze niezaspokojono. Konieczno są nowe 
środki, do których odkrycia trzeba wielkiej z rę ­
czności i jeszcze czegoś więcej. Naród, a przede- 
wszystkiem kredyt publiczny, nieznoszą tajnego za­
r z ą d u  f inansów . 1 na  lo le i  zwaźjió  trzebvi , Źe
pierwszym rezultatem wielkich ekonomicznych r e ­

do przedpokoju i uprzejmie przywitał.
—  Przynominam sobie, —  rzecze on po tran-  

cuzku, prowadząc Krzysztofa do swego gabinetu,— 
o! przypominam! przed trzema laty widzieliśmy się 
w Krakowie; a zresztą i to pamiętam, jako podczas 
moich konkurów jeszcze w Leśku , dwóch panów 
braci b y ło , mieszkaliście w Ustyanowy, brat pański 
trzym yw ał kapelę na swoim dworze. Cóż się dzieje 
z bratem pańskim? proszę mnie zakomunikować, bo 
mnie to bardzo obchodzi.

Dopleroż Krzysztof opowiadać całą historyą, ko- 
loryzując wedle możności: r a z ,  powód jego zni- 
knienia i tak dalekiej potem wędrówki, a powtóre, 
jego  polityczne praktyki w Paryżu i ową burdę na­
koniec w W iedniu; co się zaś tyczy owego rzezania 
po gardle konwiwy, to już całkiem przemilczał.

j _  p rosźę nie obwijać w bawełnę, —  rzek ł Po­
tocki zaraz z początku, — nieszczęśliwa passya pań 
skiego brata niegdyś do panny Teresy była mi aż 
nadto dobrze wiadoma." Mowiono o tern publicznie 
na pokojach nieboszczyka mojego teścia, i żartowano 
z te g o ,  jak zwyczajnie na wielkim dworze. Przy­
znam sie Panu nawet, źe mojej żonie, chociaż cale 
temu nie była w inną, bardzo było to przykro, —  
a kiedy sie w rok potem dowiedziała o jego  zm- 
knieniu, to’ nawet bardzo nad tern bolała. Musiałem 
dawać na mszę na intencyę dobrego powodzenia 
pańskiego brata, bo moja żona ciągle mi pow ta rz a ła : 
„Módlmy się mężu do Pana Boga, bo ja nigdy miec 
nie będę spokoju. Czuję się być niewinną, ale czyż 
człowiek czasem nie grzeszy i pomimo swej wie­
dzy?  Możem niechcący naprowadziła tego człowieka 
na tak nieszczęśliwe m yśli , które się stać musiały 
aż jego  zgubą." —  W ięc cóż się z nim dzieje, mów 
pan co prędzej.

K rzy sz to f d ok oń czy ł opow iadania.
_  Jakto!  —  zaWola Potocki, — to Kasper tu 

jest i to w sztokhauzie. To być nie może!
  Panie hrabio , .— odpowie Krzysztof, bo już

się by ł  wyuczył tych nowomodnych tytułów, — od 
naocznego świadka mam tę relacyę.

  Mignonne! Mignont>e! —  zawołał Potocki,
otwierając drzwi do dalszych pokojów, —  przyjdżno 
tutaj, mamy gościa, którym sm bardzo ucieszysz

N atychm iast w e sz ła  pani 1 °tocka.
—  Pan Brześciański! ja k ie  się c ieszę ! —  zawo­

ła ła  hrabina, —  zkądże pan tak niespodziewanie 
jawisz się w Wiedniu ?

—  Opowiedz pan mojej żonie tę ciekawą histo­
ryą, proszę pana.

Przykro się zrobiło kasztelanicowi, ze jego tak 
srogi smutek nazywano tylko ciekawą historyą, aie 
ponieważ tu chodziło o r ze cz ,  a nie o żadną fan.

tazyę, więc musiał opowiadać raz wtóry. Pani Po­
tocka słuchała i lubo ,  jak  Bóg na n ieb ie ,  ani na 
jotę nie była winną tego nieszczęścia , je dnak ,  źe 
to o jej osobę rozbijało się wszystko , dziwnie się 
w twarzy mieniła. Raz bladła, drugi raz się rumie­
n iła ,  to znowu oddechała g łęboko , jakby jej tchu 
brakowało. Dwadzieścia lat okładem minęło od owej 
chwili,  kiedy Kasper z miłości ku niej grywa! jej 
se renady, a przez ten czas można było i najpraw- 
dziwszege kochanka zapomnieć, ale już to tak Pan 
Bóg d a je ,  że się z owych g rzechów , których po­
wodem uroda ,  ani najmniejszego do samej śmierci 
nie zapomina.

Owóż, gdy skończył Krzysztof i przyszedł na to, 
źe Kasper w sztokhauzie, wykrzyknęła hrabina:

—  Jak to?  pan Kasper w więzieniu!
— Gorzej mościa h rab ino , bo na rekruta już wzięty.
— Na rek ru ta?  szlachcic polski dobrego domu?

0 Boże! o! niedamy mu zostawać w takiem nie­
szczęściu! Wszystko uczynię, aby go wyswobodzić. 
Zaraz jadę do księżnej marszałkowej koronnej i 
gdyby przyszło udać się aż do tronu , musimy go 
dobyć.

—  JW. Pani! —  odpowie Krzysztof prawie ze 
łzami, —  słów mi brakuje na wyrażenie te j ,  którą 
czuję , wdzięczności, ale da Bóg...

— Proszę mi jeszcze nie dziękovcać, -— prze 
rwała hrabina, — bo nie masz za co. Wszystko 
uczynię, co m ogę, czy Bóg pobłogosławi mojem 
usiłowaniom, to dopiero sam czyn pokaże. Pana 
tylko p roszę ,  daj na mszę świętą do Matki Boskiej
1 módl s ię ,  a może cię Pan Bóg wysłucha i mnie 
dopomoże.

Poczćm wyszła z gabinetu i kazała zajeżdżać ka­
recie. Krzysztof chciał się także zaraz wynosić, ale 
ian Potocki r z e c z e :

-  Daj pokój! mają Kaspra wypuścić, to go pu­
szczą i bez mszy św ię te j ;  ot! lepićj zostań, poga­
damy ze sobą o naszych rzeczach, bo podobno s łu ­
żyłeś pod panem Kościuszką?

W ięc został i rozmawiali ze sobą ze dwie godziny.

X V .
Muszę teraz powrócić do Kaspra, bom go już da 

wno opuścił. W  jakichś dalekich koszarach na 
przedmieściu, w izbie dużej, w której się mieściło 
ze czterdziestu żołnierzy, na tapczanie, na którym 
tylko siennik, deska i słomiana poduszka, siedział 
Kasztelanie Lubaczewski z g łową spuszczoną i smu 
tnie się bardzo zadumał. Czwarty to tydzień mija, 
jak wypuszczony z więzienia i z kajdan rozkuty, o 
godzinie 12stej w południe na odwachu, przy au -

czternaście. Czwarty tydzień mija, jak oslrzyżony 
na ćwierć cala od głowy, ubrany w kolet z b ia łe­
go sukna z brunatnemi wyłogami, w białe pludry, 
czarne kamasze i ciężkie trzewiki, codziennie rano 
musi wychodzić w dziedziniec uczyć się musztry 
karabinowej, co dzień w południe jeść  czystą zup­
kę z rzadko po niej pływającemi krupkami, pół fun­
ta mięsa z pietruszką i solą i kawałek żytniego, 
ale srodze czarnego chleba. Czwarty tydzień mija 
jak co noc musi sypiać pod jedną derką ze swoim 
kolegą, jakimsiś chłopem czeskim, który objadając 
się we dnie cebuli i sera, srodze chrapie po no­
cach. Nikt mu w prawdzie niedokucza, nikt się 
nad nim niezdziwia, nikt z niego nie szydzi, ale też 
i nikt do niego ani słowa nie mówi, bo jakżeż ma 
chłop za pan brat rozmawiać z polskim grafem ? — 
Ale też lo mu dokuczało najbardziej! —  Bo żeby 
już, myśli sobie, kiedy w nędzy i biedzie, przynaj­
mniej mieć szczerych i otwartych ko legów ! Zeby 
przynajmniej do kogo choć słowo przemówić, ze 
swoim smutkiem się zwierzyć, łzy, westchnienia po­
dzielić, —  to-hy może przecie choć trochę ulżyło 
się temu sercu, to by inoźe choć siły się utrzymy­
wały do znoszenia dalszego bólu!... Znoszą jedni 
chętnie cierpienia za kraj sw ój,  drudzy to potrafią 
za w iarę ,  a są i tacy, którzy umieją cierpieć za 
swoje opinije; więc na jakikolwiek powód swoją 
mękę zwaliwszy, czuł Kasper, że m ógł-by  ją  był 
przecierpieć, gdyby nie ci ludzie, którzy jakby g ła ­
zy nieżywe kręcą się koło niego, patrzą, milczą i 
tytułują go grafem! i p łakał z żalu jak dziecko, 
p łakał z bólu serca, płakał z rozpaczy, a żadna mu 
nieprzychodziła pociecha; żad n a! —  bo nieumiał 
się modlić.

Ale modlili się inni za n iego; —  modlili się in 
ni za tego chrześcianina, który między wiernymi 
mając swoją kolebkę, wiarę ojców zarzucił i mo­
dlitwy zapomniał; —  modlili się za niego, jak się 
modlą za owe dzikie narody po lasach i puszczach 
żyjące, którzy nie znają objawienia Bożego i krzy­
ża nigdy nie widzieli na życiu. Lituje się Bóg n»_ 
tamtymi, więc i Kasprowi na modlitwy braci ® "
jego miłosierdzia nie zabrał.  Więc dnia J® a > 
kiedy w popołudniowej godzinie swoim ‘
siadł na tapczanie, aby, nie wiem, czy 
pamiętywać grzechy, czy fantazyą sW»J* i'eokieł- 
zaną w bezgraniczne światy zaPu*zf * * v/ ° blł„ sl® 
nagle ruch jakiś w koszarach. 7f  - }*  to. *f«s“ 
per, zauważali i inni, ale nikt nieumiał wyjaśnić. 
Po chwili wpadł oficer do izbY 1 Kaspra wycią­
gniętego przed sobą jak slruna, stoma pytaniami 
na raz zarzucił:  Jak się nazywa? z kąd rodem ?godzinie 12stej w południe na odwacnu, przy a u - n a  raz zarzuci*. ™  ■■ _  odebrawszy

jstryackiej chorągwi przysiągł twardą służbę na latjkiedy wzięty? kiedy p

odpowiedź wybiegł czemprędzej.
Pewnie grafa puszczą na u r lo p ; — mówili 

żołnierze.
—  Pójdzie do szpitalu; —  szeptali drudzy.
  Albo może całkiem do dom u; —  mówili trzeci.
Po chwili wpadł znowu tenże sam oficer, i sta­

nąwszy przed Kasprem rzek ł grzecznie: —  Zbieraj 
pan swoje manalki, jesteś uwolnionym od służby 
wojskowćj. Życzę szczęśliwej podróży — powóz 
czeka pod bramą.

Radość, która Kaspra opanowała w tej chwili, nie 
jest dla mojej wymowy przedmiotem. Był on jak 
szalony, śmiał się konwulsyjnie, rzucał się, skakał, 
chwytał się po sobie , aźali to nie sen jaki, zgoła 
prawie stracił przytomność, —  ale koledzy, którzy 
jeszcze od początku świata nigdy nieopuścili nikogo, 
kiedy był w szczęściu, ła twie mu dopomogli do o-  
pamiętania s ię ; jedni mu podawali mu czapkę, inni 
płaszcz, trzeci brali po pod ramiona i prowadzili ku 
bramie. Za bramą stała kare ta ,  w której siedziała 
jakaś dama. Była to sama hrabina Potocka, która za 
kilka dni wyrobiwszy za pośrednictwem Księżnej 
Marszałkowej uwolnienie dla Kaspra, sama przyje­
chała po niego. Bowiem chociaż najlepiój jć j  szły 
instaneye i prawie pewna j uZ miała dobrych skut­
ków nadzie ję ,  nic jednak o tern nie wspomniała 
Krzysztofowi, ani nawet^ mężowi; uzyskawszy dopie­
ro kartę uwalniająca 0(1 samegoź Regnnentarza, sa­
ma pojechała po K«sPra’ azeby zaś Kasprów, spra.
wić tern niejakie osłodzenia za jego cierpienia 
mimo jej woli wprawdzie, wszekże zawsze dla nić
cierpiane,  a P0*Wre, ażeby Krzysztofowi cale nie
spodziewana, 8 większą przysposobić radość.

K asprow i ani się śniło, kto być może w karecf 
dla tego zdziwił się bardzo, kiedy hrabina obaczy 
wszy g? * poznawszy rzekła po francuzku: 

siadaj pan prędzej, bo czekają tam nas.
' Jakto, z panią mam siadać? —  rzecze Kasper. 

Siadaj pan, wszakźeśmy dawni znajomi.
Kto? ja k to ?  Pani! o Boże! tyleż szczęścia n» 

jedną chwilę!
—  Siadaj pan prędzćj,  potem będziemy rozmawiać. 
I w  istocie potrzeba było prędko siadać, bo p rze '

chodzący, ile źe Wiedeńczycy są bardzo ciekawi i 
lada czego zaraz tłumią się na uhey , w idząc, ie 
jakiś rekrut tak poufale rozmawia z jakąś znakomity 
damą siedzącą w karecie , Poczęl' się kupić około 
koni i zaglądać ciekawie. Ale szcześciein jakoś Ka* 
sper miał już dość przytomności , ażeby  vvsiąś 
szybko —  poczem stangret zaciął k o n ie , kareta 
zniknęła, a gapie został* na ulicy, najróżniejsze c z y
niąc sobie domysły. .

(Dalszy ciąg nastąP*-J
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form Ludwika Bonapartego , będzie  p raw dopodobniej 
zmniejszenie  dochodów, kiedy rozchody  w z ro s ły  o d ( 
razu.

T e  w szystk ie  t rudnośc i lezą w na turze  rzeczy ; 
n ieusun ie  ich k o n s ty tu c ja ,  a pomnoży niechęci tych 
w szys tk ich ,  k tó ry ch  zasady  i in teresa  u czu ły  się^ 
dotkn ię te  rewolucyą grudniową.

—  Depesza telegraficzna ze Stam bułu  19go b. m. 
donosi,  że  gu be rn a to r  Dardanellów, za z n iew a źen ie j 
d ro g n an a  austry jack iego  ko nsu la tu ,  z łożony  zosta ł  
z urzędu i pociągnię ty  do odpowiedzia lności p rzed 
sądem —  i źe  od chwili nadejścia  w iadom ości o w y-j 
padkach paryzkich 2go  g ru d n ia ,  p o se ł  francuski p. 
de Lavalette ,  częs te  miewa z wielkim w ezy rem  k o n -  
ferencye.

W iedeń  2 9  grudnia. Wieczorny lA oyd  w tych 
słowach w yraża  się o dymissyi p. K raussa: 
„Akt polityczny wielkiej wagi zakończył rok 
stary. P. dc Baumgartner został ministrem fi­
nansów i zatrzymuje razem kierunek wydziału 
handlowego. Od grudnia 1 8 4 8  roku, przez ca­
ł e  trzy lata byliśmy w opozycyi przeciwko więk­
szej części środków przedsiębranych przez do­
tychczasowego kierownika austryackieh spraw 
finansowych: i zbyteczną byłoby rzeczą taić 
radość ,  z jaką witamy nastąpioną dziś w mini- 
steryum zmianę i stanowcze nadzieje jakie do 
niej na przyszłość przywięzujemy. W szakże 
przyznajemy, że nas przykrem owładnia uczu­
ciem ustąpienie p. Kraussa ze stanowiska na 
którem z największym palrvotyzmem, z najszla­
chetniejszą gorliwością i poświęceniem, podczas 
wiecznie pamiętnej epoki, ojczyźnie swojej i 
Monarsze wszelkie w jego mocy będące us łu ­
gi oddać usiłował. Jego to wielką było za s łu ­
g ą ,  że w chwili gdy wielu odważnych nawet 
i patiyolvcznych mężów ulękło s ię ,  niezwątpił
0 Au^tryi. Z obywatelskiem i chrześciańskiem 
męztwem w ystępow ał on w dniach niebezpie­
czeństwa: a 'gdyby  kiedy order Maryi Teressy, 
mógł być udzielonym mężowi, który nie by ł ni­
gdy żołnierzem, to nieznalazłoby się zapewne 
nikogo godniejszego wielkiej gwiazdy tego or­
deru, nad ustępującego dzisiaj ministra skarbu. 
B ył on rzeczywiście Bayardem w służbie cy- 
wiL.ej naszego państw a, mężem bez trw o­
gi i bez skazy, którego charakter nietylko wol­
nym był od zarzutu , ale i od podejrzenia. Mo­
żna i z takim człowiekiem różnić się w opinii, 
bo i najlepsi błądzić mogą. W szakże i prze­
ciwnicy w zasadzie tego męża stanu,—bo osobi­
stego przeciwnika niema żadnego, chętnie przy­
znają, że w czasach najtrudniejszych i najbu­
rzliwszych s ta ł  u s teru , a jeźli teraz na spo­
kojniejszej powierzchni i przy pomyślniejszym 
wietrze, szczęśliwsza będzie przeprawa aniżeli 
pod jego kierunkiem, to nieomieszkają, czyniąc 
porównanie między działalnością następcy a
d z i a ł a l n o ś c i ą  p o p r z e d n i k a ,  p o ł o ż y ć  n a  s z a l ę  
nierówne o k o l ic z n o ś c i ,  wśród których wydzia­
łem skarbowym kierowali. Jeden jest g łos  ra ­
dości i uznania o łaskaw ym  sposobie w jaki 
„wierny sługa swojego pana® przeniesiony zo­
s ta ł  przez swojego monarchę z jednej sfery 
działania w in n ą :  i nikt niewątpi, że Bada S ta ­
nu, w osobie tego męża łączącego zdolność i 
doświadczenie niepospolite Z niezwykłą praco­
witością zyskała  pierwszego rzędu znakomitość.

P. de Baumgartner s łu ży ł  jak wiadomo prze? 
długie laia w wydziale finansowym i w g łó ­
wnych jego gałęziach wielkiego nabył doświad­
czenia. Natura obdarzyła tego męża stanu prze­
nikliwym i bystrym rozsądkiem; umie on posta­
wić system logiczny i jasny, gdziekolwiek przyj­
dzie mu organizować. Jako  dobry, oszczędny
1 doświadczony administrator szuka sobie ró­
wnego. Jeśli prawdą je s t ,  o czem dziś wiele mó­
w ią ,  że radca ministeryalny Dr. Hock powoła­
ny został do objęcia jednej z najważniejszych 
w nowem ministerstwie posad, dowodziłoby to, 
że nowy minister posiada rzeczywiście najzna­
komitszy dar męża stanu, jakim jjest: trafność

— Dzisiejszy gubernator W egier arcyksiążęjZ 2 0  na 5 0  wartości. Minister potwierdził to,j

w wyborze zdolnych organow. Od czasu jak 
Dr. Hock, objął dyrekcyą podatków celnych 
w Tryeście, nader w ażną, acz niezbyt wysoką
posadę, i tam z najświetniejszemi rezultatami
administracją celną k ierow ał, wróżyli mu już 
wszyscy co go znali, przyszłość znakomitą. 
Od owego czasu powołany by-  ̂ jednej z naj­
większych prac prawodawczych * P°d kierunkiem 
dzisiejszego szefa, najKnakomitsze przy w ypra­
cowaniu nowej taryfy położył zasługi,  a prócz 
tego używanym był w kilku ważnych handlo­
wo -  politycznych missyach. Mówią również 
w kołach dobrze informowanyC|,^ że minister 
finansów i handlu zamyśla do departamentu 
swojego powołać cz łow ieka, który nie w biu­
rze ale w wyższej szkole życia poznał  wielkie 
handlu interesa. Takie postanowienie zaradzi­
łoby rzeczywiście wielkiemu złemu. pewne 
wiadomości w wydziale finansowym niezbędne, 
których ani z książek ani z aktów przyswoić 
sobie niemożna. Chętnie widzimy biorokratę na_ 
czele wydziału skarbowego, trudno bowiem, 
aby ktoś obcy urzędniczemu życiu, owjładnąć 
umiał wszystkie tego ministerstwa gałęzie. Ale 
trudno też obejść się w nim bez pomocy ludz- 
praktycznie z życiem świata handlowego obe­
znanych. Jak  zaś szkodliwą jes t  rzeczą, raz 
te g o ,  dragi raz owego rady zasiągać, w ża­
dnym urzędowrym stosunku z państwem nie zo- 
8tajicego, o tern przekonało nas nieraz smutne 
doświadczenie.®

Albrecht pobiera tę sarnę płacę co dawniejszy!a jeden z urzędników ośw iadczył, iż postano 
Palatyn, tojest 1 8 4 ,0 0 0  z łr .  rocznie. Atrybu- wienie to ma głównie na celu zrównanie w tym

względzie przepisów z przepisami związku po­
cztowego. W  obu Izbach przyjęto projekt rz ą ­
dowy wynalezienia funduszu na budowę kolei, 
łączącej Baden z Bawaryą. Izby odroczone zo­
sta ły  do I3 g o  stycznia.

— W celu w'zajemnego wydawania sobie zbro­
dniarzy pospolitych między państwami Bzeszy, 
wniesiony został ze strony Austryi i Prus pro­
jek t do powszechnego układu. Zamiar ten za ­
pewne przyjdzie do skutku, albowiem natych­
miast wyznaczono komisyę dla zbadania pomie­
cionego w'niosku.

- Wydatki ogólne Zvęiązku wyhoszą na rok 
bieżący 3 ,5 5 0 ,0 0 0  z łr.  Ze zaś summa na utrzy­
manie floty za grudzień zupełnie dotąd pokrytą 
nie zos ta ła ,  przeto ja k  s ły ch ać ,  rząd pruski 
miał obiecać, iż z opłaty swojej uiści s ię ,  jak 
skoro Austrya część swoją złoży.

- Sardyński poseł przy Zwiąsku hr. P ra -  
lormo, został ztąd odwołany i otrzymał p rze ­
znaczenie do Wiednia.

— P ose ł  francuski przy Rzeszy margr. Tal- 
lenayj, zamianowany został przez prezydenta 
wielkim oficerem legii honorowej.

— G a zeta  N o w o -P ru ska  zaprzecza podaniom 
dzienników berlińskich, przez nas już  powtó­
rzonym , iż dowódzca projektowanego korpusu 
armii związkowej jen e ra ł  Both v. Schrekenstein, 
przybyć miał do Frankfurtu. Armia ta ,  której 
dowódzca dawno ju ż  zamianowany, dotąd j e ­
szcze nie istnieje.

Fmp. lir. Leiningen, dawniej komisarz zw iąz­
kowy w Hessyi, bawi ciągle w Frankfurcie, 
wszakże bez urzędowego charakteru.

FBANCYA.
P a r y ż  2 6  grudnia. Debaty przerywają na- 

koniec milczenie, ogłaszając kierunek swej po­
lityki podpisany przez p. Bertin. Nad artyku­
łem tym dyskutowała jak  mówią cała  redakeya, 
niewyjmując p. Janina. Brzmi on tak :

„Czytelnicy nasi ła tw o  zrozumieli dla czego 
nieobjawialiśmy naszego zdania o wypadkach 
zaszłych od początku miesiąca. Zrozumieją tak­
że łatwo dla czego dziś przyjmujemy położenie, 
jakie jes t ,  nie dyskutując go wcale. W  cza­
sach monarchii konstytucyjnej, kiedy się zda­
rzali ministrowie niepochodzący z większości 
obu Izb ,  [odzywaliśmy się szczerze do nowego 
gabinetu: niedyskutujemy waszego początku,
rozbierać tylko będziemy czyny wasze wedle 
praw kraju i w dobrej wierze pochwalimy środ­
ki, które przedsięweźmiecie w  interesie porząd­
ku i pomyślności powszechnej.— Jesteśmy ludź­
mi porządku i rządu , radzi jesteśmy, kiedy w ła ­
dza j e s t  s i ln a  i s z a n o w a n a  i n ie  my to b ę d z i e ­
my tworzyli ani przyklaskiwali tworzącym się 
trudnościom, które z początku kłopocą rz ąd ,  a 
w końcu gubią społeczeństwo. Cośmy mówił 
ministrom, którzy niemieli naszego poparcia 
w swym składzie źródłow ym, powiemy także 
z powagą i szczerością dzisiejszemu rządowi 
Tak jest, bez wahania potwierdzimy wszystkie 
środki, które przedsięweźmie w interesie po­
rządku i pomyślności powszechnej. Tak jest 
rozbierać będziemy czyny w ładzy , wedle p ra­
w a, które sama postanowi. Badzi jesteśmy na­
wet z yraw surowych, nie lękamy się tego po­
wiedzieć i nic nam bardziej n ieprzypada, jako 
abyśmy byli wolnymi w ścieśnionym obrębie 
praw. Porządek publiczny, to jest słowo rzą 
du a wykrzyk społeczeństwa; je s t  w nim siła 
wielka, potęga niezaprzeczona. Nikt od nas 
goręcej i szczerzej niepragnie, aby rząd uży­
w a ł  tej siły  sposób , iżby się prędko niezu- 
żyła. W ład z a  może w tej chwili zrobić w szy­
stko, co zechce w' duchu porządku publicznego; 
jesteśmy przekonani, że nieweźmie za jedno 
tego co się robi dla porządku, z tern cofsię ro 
bi przeciw wolności regularnej i umiarkowanej, 
jedynej, którą kochamy. Zostawić wolność re­
gularną i umiarkowaną, to nie jest osłabieniem 
porządku ale jego utwierdzeniem, zapewnieniem 
od niebezpieczeństwa reakcyi gwałtownej w kra­
ju tak ruchliwym jak nasz. Uważano, £c F ran -  
cya nigdy nie je s t  do tyła monarchiczną jak pod 
republiką, do tyła republikancką jak pod mo­
narchią. Je s t  ironia w tem spostrzeżeniu; lecz 
ono wskazuje jak trudną jest równowaga wśród 
ruchów i wstrząśnięć, które pchają kraj to 
w jedną to w drugą stronę.®

— Aczkolwiek wiemy dobrze, że źródła, 
w których czerpiemy szczegóły o przyszłej kon 
stytucyi nie są autentyczne, niepomijamy ich 
wcale, a jeżeli wszystkie wieści okażą się fał 
szyw e, to winą je s t  systemu, który niedozwa- 
lając wolnej publicystyki, otwiera pole fałszom 
i zmyśleniom szkodliwszym zwyczajnie niżby 
prawda choćby nieprzychylna. — Konstytucya 
ma być ogłoszona w dniu 2  stycznia, lista se­
natorów jest gotową i ma być ogłoszona w spó ł­
cześnie. Do prezesostwa senatu stawia się 
kandydatem p. Dupin, cz łow iek , który przez 
ciąg swej prezydencj i d aw a ł  nieustanne dowo­
dy swej lękliwości i braku charakteru i który 
dobrowolnie zabił się dnia 2  grudnia w opinii 
publicznej, tak dalece, iż mu przypisywano bro­
szurę , w której autor wykazuje legalność re- 
wolucyi z d. 2  grudnia. — W ezwano ofieyalnie 
arcybiskupa do odczytania Te Deum , lecz arcy­
biskup okazał się dotąd głuchym na wezwanie 
Biesiada odbędzie się w ratuszu.

cye dawnego Palatyna objęte były 15  paragra 
fami, z których kilka ważnych nieprzysłużajuż 
dzisiejszemu gubernatorowi. Palatyn by ł pra­
wnym pośrednikiem między królem a sejmem, 
by ł  opiekunem w razie małoietności króla, pia­
s tow ał goduość dziedzicznego nadżupana po łą­
czonych komitatów Pesztu, Pilis i Solt, naczel­
nego wodza armii węgierskiej, wspólnie z a r ­
cybiskupem Granu prawo prezydencyi w sejmie 
i Izbie magnatów, nakoniec jurysdykcyą nad J a ­
zy  gam i i Kumaoami, którzy od czasów Beli V o- 
bowiązani byli płacić Palatynowi 3 0 0 0  Lsztuk 
dukatów corocznie.

— Administrącya kolei żelaznej północnej chce 
jak mówią poprowadzić boczną kolej do Opawy, 
dalsza zas budowa kolei północnej do Bochni 
ma być przez sam rząd prowadzona.

— Now'e przepisy co do egzaminów ścisłych 
dla otrzymania stopnia doktora medycyny i chi­
rurgii, mają ju ż  w przyszłym roku szkolnym 
wejść w wykonanie. Wedle tych przepisów 
kandydaci winni będą zdawać cztery ścisłe e- 
gzamina: pierwszy z umiejętności przyrodzonych, 
mianowicie: chemii, botaniki, zoologii, minera­
logii; drugi teoryi medycyny; trzeci z przed­
miotów praktycznej medycyny i chirurgii, nako­
niec z umiejętności operacyj przyczem kandy­
dat wykonywać będzie operacye na trupie i 
z topograficznej anatomii.

— Minister oświecenia otwiera salony swoje 
dla professorów wydziału medycznego, co czw ar­
tek wieczór.

KRÓLESTW O POL854SE.
W a rs z a w a  2 8  grudnia. Rozkazem Cesarskim 

z d. 6go b. m. jenerał-ad ju tan t Paniutin, dowo­
dzący korpusem 2gim piechoty, mianowany zo- 
s ia ł  jenerałem piechoty i dowódzcą korpusu, 
przy zachowaniu tytułu jenerała-adjutanta.

— N. Pan przychylnie do wstawienia się ks. 
Namiest. Królestwa, dozwolić raczy ł znajdują­
cemu się we Francyi wychodźcy polskiemu, 
Wincentemu Kwiatkowskiemu, powrócić do Kró­
lestwa Polskiego, bez pozostawienia mu atoli 
prawa legitymowania się z pochodzenia szla­
checkiego i powrócenia mu skonfiskowanego na 
rzecz skarbu majątku.

—  Stosownie do rozkazu ministra finansów, 
Departament handlu zagranicznego, po porozu- 
m eniu się z Departamentem lekarskim w' mini­
sterstwie spraw wewn. Cesars tw a, oznajmia ko­
morom, iż wzbronionem jes t  wprowadzenie z za­
granicy do Rosyi, pierścionków’, łańcuszków, 
piat i innych przedmiotów gal w anizowanych, uży­
wanych do leków, i gdybj’ podobne przedmioty 
dostawione były  do k o n io r ,  mają ńj’ć na po w roi
expediowane. (K . W .)

NIEMCY.
B erl in  Si8 g r u d n i a .  Baron Budberg, który od 

przeniesienia posła rosyjskiego barona M eyen- 
dorffa do Wiednia, sp raw ow ał tu obowiązki po­
s ła  przy tutejszym dworze, zamianowany został 
ces. rosyjskim nadzwyczajnym posłem i pełno­
mocnym ministrem. Margr. liicci, nadzwyczajny 
poseł i pełnomocny minister sardyński przy tu­
tejszym dw orze ,  odwołany zos ta ł ,  z powodu, 
iż izby turyńskie w ym azały z budżetu kosz­
ta tego urzędu. Miejsce jego' zajmie niższy dy­
plomatyczny ajent. W  skutku tego odwołanym 
również został pruski poseł w Turynie, lira 
bia Redern.

— Radzca policyjny Stieber, który by ł w Lon­
dynie w czasie wystawy, udaje się do Nowego- 
Yorkti, dla rozpatrzenia się w działaniach wy­
chodźców niemieckich w Ameryce.

I t projektu do budżetu pruskiego w yka­
zuje s ię ,  źe siedm pruskich uniwersytetów na­
stępujące pobierają summy z funduszów publi­
cznych : Berlin 1 5 0 ,0 0 0  tal.; Bonn przeszłi 
1 0 0 ,0 0 0 ;  W rocław  8 0 ,0 0 0 ;  Królewiec około 
7 0 ,0 0 0 ;  Halla przeszło 5 0 ,0 0 0 ;  Greifswald 
1200. Nadto uniwersytet Greifstvaldzki z w ła ­
snego majątku pobiera przeszło 6 0 ,0 0 0  tal. 
Hatlski zaś około 3 0 ,0 0 0  tal.

-  W  okolicach Gdańska pojawiają się czę­
sto napady rozbójnicze, a dotąd sprawców nie 
schwytano. W  połowic grudnia zabito jednego 

właścicieli ziemskich w czasie napaści, a pó­
źniej raniono ścigających urzędników policyj­
nych.

Późniejsze wiadomości nadeszłe z Gdańska, 
donoszą, iż za powiększeniem liczby urzędni­
ków policyjnych, udało się nie bez niebezpie­
czeństwa i użycia broni palnej schwycić w mie­
ście dwóch znanych rozbójników, których przy- 
tem ciężko poraniono.

W  Rudolstadt nowe ministeryum składa 
się z członków : Bertrab otrzymał tekę spra­
wiedliwości i domu książęcego, Bamberg oświe­
cenia, Kettethot skarbu.

— M in iste r-p rezyden t w Nassau bar. W in-
zingćrode, podał się do dymisyi i takową o- 
trzymał.

— W  Karlsruhe Izby’ przyrzwoIiły na pobór 
podatków stałych i niestałych po koniec marca 
1 8 5 2  r. wedle dawnego etatu.

— WStuttgardzie obradowano w Izbach nad no 
wą pożyczką, mającą wynosić 7 milion.złr. po

która niema być niżej przyjmowaną nad 
9 8  za 1 0 0 .  W Izbie niższej d e p u t o w a n y  Rey- 
scher interpelował ministra skarbu z powodu 

(podniesionych opłat pocztowych na dzienniki

— S łychać że  p. Morny 
tece , a p. de Flahaut, który wyjeeffl 
dynu dla wybadania rzeczywistych 
upadku lorda Palmerstona, ma obje 
zagraniczne. Mówią o utworzeniu ns 
Sekretaryatu Stanu, stojącego povV 
strów, pewnego rodzaju bezpośrednie 
tu m  prezydenta i że ta rzeczywista 
zydeneya oddaną będzie p. Persigny^

- P. de Maupas zamianowany zoś 
dorem legii honorowej; ma on objąć 
na Berger,  który podobno podał się

— Z  8 3  departam entów, z któ| 
rachunek zakończono, liczba głos?
6 ,4 9 7 ,0 0 0  2sa,789,000 przeciw  Bor

|(D okończenie posiedzenia  Z y ,  
norodoioego z  dnia  2  g rudn ia  w  
okręgu').

Prezes do oficera. „Odczytałeś ni 
musimy rprzedewszystkiem zapytać 
znasz artykuł 6 8  konstytucyi, który oś 
że wszelki czyn w ładzy  wykonawczej,! 
p rzeszkadzał zebraniu się Zgromadzei 
zbrodnią zdrady głównej, która pozbawia 
dzy prezydenta. Działamy tu na mocy i 
Izby, która ogłosiła  destytucyą naczelnika włtj 
dzy wykonawczej a choć niemożemy s i łą  sprze 
ciwić się....

P. de Larcj’. „Sprzeciwimy się prawem. 
Prezes. „Dodaję, że Zgromadzę ie obowią­

zane do czuwania nad swem bezpieczeństwem, 
mianowało jen. Oudinota komendantem w szyst­
kich s i ł ,  które mogą być przyzwane do jego 
obrony.

P. de Larcy. „Komendancie odwołujemy się 
do twego patryotyzmu, jako do Francuza.

Jen. Oudinot do oficera. „Ty jesteś kom. u- 
dantem 6go batalionu.

Oficer. „Jestem zastępcą komendanta, komen­
dant jes t  chory.

Jen. Oudinot. „Komendancie 6go tal onu czy 
s ły sza łeś  co p. prezes Zgromadzenia powiedział 

Oficer. „Tak jest, jenerale!
Jen. Oudinot. „Ze w tej chwili nie ma innej 

w ładzy  we Francyi oprócz Zgromadzenia. Na 
mocy w ładzy, którą mi delegowała komendę a r ­
mii i gwardyi narodow ej, rozkazuję ci opuścić 

kazać opuścić merostw’o. Czy s ły sza łe ś  ten 
rozkaz i czy go wykonasz?

Oficer. „Nie, a to dla tego, że otrzymałem 
rozkazy od naczelników i że je  wykonywam.

Z  wielu stron. „Do Mazas.
Oficer. „W  moc rozkazu w ładzy  wykonaw­

czej wzywamy wras , abyście się rozwuązsli na­
tychmiast.

Głos. „Nie, niema w ładzy  wykonawczej!
Na rozkaz komendanta strzelcy wchodzą do 

sa l i .  Trzeci komissarz policyi wchodzi z kilko­
ma ajentami. Komissarze i ajenci biorą człon­
ków bióra, jen. Oudinota, p. Tamisier i kilku 
innych reprezentantów i wyprowadzają ich do 
sieni. Schody zajęte są wojskiem. Komissarze i 
oficerowie wchodzą i schodzą po rozkazy. Po 
kwandransie, żołnierze roztwierają szeregi, re ­
prezentanci wyprowadzani przez ajentów’ i ko- 
missarza schodzą na podwórze. Tam się poka­
zuje jen. Forey. Do niego mówi jen. Oudinot i 
zwróciwszy się do członków’, rzecze iż jen. 
Korey odpowiedział mu: „My jesteśmy’ żo łnie­
rze którzy nie znają nic oprócz rozkazów.

Jen. Lauriston. „Musi znać prawa i konsty­
tu c ją  i my byliśmy żołnierzami tak jak on.

Jen. Oudinot. „Jen. Forey utrzymuje, że po­
winien słuchać tylko w ładzy  wykonawczej.
* Reprezentanci. „Niechaj nas zaprowadzą do 
Ma,zas.

Żołnierze gwrardyi narodowej stojący na po­
dwórzu, za każdą rażą kiedy który z oficerów 
przechodzi, w ołają  niech żyje Rzplta! niech 
żyje konstytucya! i

Upły wa kilka chw il, nakoniec drzwi się o- 
twierają i policjanci nakazują członkom bióra i 
Izby ruszyć w drogę. Panowie prezesi Benoist 
i Vitet oświadczają, iż nie w’yjdą. Policyanci 
biorą ich pod ręce i w yprow adzają na ulicę. 
W yprowadzają podobnież pp. sekretarzy i jen . 
Oudinot, p. Tamisier i innych reprezentantów, 
których ustawiają międzyj dwoma szeregami 
wojska. Policyant trzyma za kołnierz prezesa 
Vitet; jen. Forey staje na czele wojska i pro­
wadzi kolumnę. Izba zostaje w ten sposób uwię­
zioną w pośród okrzyków: niech żyje Zgroma­
dzenie! niech żyje Zgromadzenie! niech żyje 
Rzplta! wydawanych przez obywateli, którzy 
stoją w ulicach i w oknach. Orszak rusza do 
koszar na Quai d’Orsay przez ulicę Grenelle, 
St. Guillaume, Nowo-uniwersytecką, Uniwersy­
tecką , Beaune, quai Voltaire i d’Orsay. O godzi­
nie 3  minut 2 0 ,  reprezentanci wchodzą na po­
dwórze koszar, brama się za niemi zamyka.

W podworzu na wniosek jednego członka p. 
Grimauit s e k r e t a r z  i Antony Thouret odczytuje 
listę imienną, z której się pokazało , że w ko­
szarach było 2 2 0  reprezentantów’.

Po odczytaniu listy, jen. Oudinot wzywa re­
p r e z e n t a n t ó w ,  aby się koło niego zebrali i u - 
dziela im następną komunikacyą.

Kapitan adjutant m ajor, komenderujący w ko­
szarach , o t r z y m a ł  rozkaz przygotować dla nas 
izby, uważając nas jako więźniów. Czy chcecie 
abym p r z y w o ł a ł  adjutanta-majora? (Nie po­
trzeba). P o w ie m  mu więc iż ma wypełnić swe 
rozkazy. (Dobrze).

Wkrótce potem przygotowano izby. Niektórzy



W -

CZAS z .Środy 31 . Grudnia 1 8 5 1 .

^ R a j ą  * ię  tamże , m i  zostają na

J i  pół pp. \ a l e i l e ,  Victor Lefranc i 
p ą  się z kolegami stawiając się jako 
rie.

pof je n e ra ł  Radault Lafossee, E u -  
iie, Benoist ( z  Itodanuj, Toupet des 
rbey, Paulin Durrieu, Tilhart Laterisse, 
FagoIIe, aresztowani zrana w pałacu 

penia, zatrzymani przez dzień w no- 
isferyum spraw zagr., przywiedzeni są 

Liczba reprezentantów wynosi w tej

kwandrans wjeżdżają  na podwórze 
zienne, w których rep°rezentanci od- 
'o Mont Yalerien, M azas i Vincennes

ANGLIA, 
l ę c i e  s i ę  l o r d a  P a l m e r s t o n a .
»y korespondencją jednego z francu 

zienników.
lyli 545 grudnia. Gdyby nie ogromny in- 
tory się wiąże z ustąpieniem lorda Pal­

na, nic na świecie nie mogłoby mię sk ło- 
wzięcia pióra w tym dniu uroczystość 

trdowej i domowej starej Anglii. Wczoraj i 
zniaj wyrywano sobie z rąk Giobe, w nadziei 
oalezienia tam jakichś objaśnień o zmianie do­

konane! w Badzie królowej. W  dzisiejszym nu­
merze Globe nie powiedział ani s ło w a ,  wczo­
raj ograniczył się tylko na uznaniu dokonanego 
faklu, dołączając komplement dla lorda Palmer- 
slona, który go przyrównywa do wielkiego lor­
da Chatam najpopularniejszego, najpotężniejsze­
g o ,  najenergiczniejszego i najbardziej narodo­
wego z pomiędzy poprzedników dzisiejszego 
ex-sekretarza stanu do spraw  zagranicznych 
Lecz w tymże samym numerze dziennik ten o- 
g łasza  artykuf broniący polityki lorda Greya 
co do przylądku Dobrej-nadziei, i inny artykuł, 
w którym siebie usprawiedliwia z w łasnej apro- 
bacyi zamachu stanu we Francyi. Ta sprzeczność 
pozorna tern się wyjaśnia, że Globe chociaż od­
dany lordowi Palmerston je s t  przedewszystkiem 
ministeryalnym i drażniąc tych co pozostają, nie 
chce narażać stanowiska swego jako wieczor­
nego organu polityki gabinetowej. Times . ce- 
niając ten, ja k  mówi, zamach stanu Angieisk" 
swym zwyczajem mięsza wiele urojenia do pra­
wdy. Choć nie śmie tego uczynić otwarcie 
chciałby jednakże obudzić w publiczności w ia­
r ę ,  że lord Palmerston został zdestytuowany 
niezaszczytnic. To jes t  nieprawda. Utrzymuje 
nadto Tim es, iż ta część gabinetu, która ule­
g ła  życzeniom lorda Greya, jes t  obcą temu w y­
padkowi. I to twierdzenie jest fa łszywe. Brak 
mi czasu, abym mógł was wtajemniczyć we 
wszystkie szczegóły odnoszące się do upadku 
lorda Palmerstona. Aby być krótkim powiem 
tylko, że on sam przekonał s i ę  o  n i e p o d o b i e ń ­
stwie prowadzenia naszćj polityki zagranicznej 
w obec przeszkód, które mu tw orzyła  nieusta­
jąca opozycya przyjaciół hr. Greya w gabine­
cie ,  że wolał sam ustąpić niźli w yw oływ ać u- 
padek gabinetu, że odtąd lord John Bussel spra­
wować będzie najsilniejszą kontrolę w gabine­
cie s. z., którego jedynie tytularnym naczelni­
kiem będzie lord Granville, że nakoniec ustą­
pienie lorda Palmerstona, nie sprawi widocznej 
zmiany w jego systemie. W  ten sposób wielki 

. wypadek polityki europejskiej zmniejszyłby się 
do rangi sprzeczki domowej w rodzinie W h i-  
g ó w , ale w rezultacie przybywa jedno imie 
do listy kandydatów na stopień pierwszego mi­
nistra w Anglii. Lista ta obejmuje nazwiska 
hrabiów Derby i Grey, i S ir  Jam es Graham;!. 
Lecz jakkolwiek nieprawdopodobnem to się wy* 
daw ać może loqd Palmerston zabierze celne 
między nimi jpiejsee. Times przewidział ten 
fakt i przypomniał wolno-targowcom i liberali­
stom , że lord Ralpierston jest przeciwny refor­
mie a przyjazny przywróceniu umiarkowanego 
c ła  na zboże. Dowodzi następnie, że upadek 
lorda Palmerstona w yszed ł z różnicy opinij mię­
dzy nim a lordem Greyem, bo były minister spr. 
zagr. jako taktyk znamienity p rzys ta ł  na poli­
tykę wewnętrzną swych kolegów pod warunkiem 
iżby się nie mięszali do polityki zewnętrznej.

„W ypadek ca ły  jest skutkiem intrygi gabine­
towej ale trzeba przyznać, że wybrano wybor­
ną chwilę, obok gróźb mocarstw zagranicznych 
i reklamacyj z powodu wychodźców. Wypadki 
francuskie przyspieszyły to rozwiązanie. Mor­
ning Chronicie będący jednym z przeciwników 
lorda Palmerstona, kroku tego uie nazywa roz­
sądnym bo odstępujący członek gabinetu był 
niezawodnie człowiekiem najpopularniejszym 
z partyi Whigów.

„Mówiono o vicehrabi Caning, jako następcy 
lorda Palmerstona, Whigowie bowiem usilnie 
dążą do zaabsorbowania Peelistów. Lecz przy­
puszczając naw et iżby ta kombinacya była po­
dobną, czas nie by ł  potemu. S ir  James G ra­
ham sięga w yżej,  chociaż rozwiązanie stowa­
rzyszenia dla obrony katotiCyKmu w iriandyi 
zmnieszyło znakomicie s i ły  parlamentarne, któ­
re  chce poprowadzić do boju, * otwarciem se- 
syi. Hr. Granville czyli sekretarz spraw zagra­
nicznych, jest synem znakomitego dyplomaty. jyja 
on około 37  lat i by ł stopniowo P°dsekretarzem 
spraw zagr. viceprezesem Izby handlowej i j e- 
neralnym płatnikiem armii. Chociaż ma pewne 
zdolności administracyjne i oratorskie, dotąd nie

z ło ż y ł  dowodów, że odpowie godnie obowiąz­
kom ministra spraw zagr. w Anglii; z a s iad a ‘on 
zresztą w Izbie lordów, zatem jeźli gabinet do­
trwa aż do otwarcia s e s j i ,  ca ły  ciężar polityki 
zagranicznej spadnie na lorda John ' Russel.1“

— Podajemy dalsze wyciągi z dzienników o 
ustąpieniu lorda Palmerston. ‘ Organa francuskie,(angielskiej 
które w tej chwili moją wolny głos są z w ypad-""  
ku tego zadowolnione.

Piszą Debaty: „Czytelnik pojmie, iż nie bez 
pewnego uczucia zadowolnicnia dowiedzieliśmy 
się wczoraj, że proszono bardzo uprzejmie lor­
da Palmerstona, aby się podał do dymisyi. U - 
stąpienie ministra, który kierując od lat £ sp ra­
wami zagranicznemi Anglii, dołożył wszyskich 
s i ł  do zakłócenia spraw  europejskich, oddawna 
stało się koniecznością, a ostatnie wypadki do­
konane we h rancyi, o tyle tjdko je przyspie­
szy ły , iż widocznie okazały stan nietylko odo­
sobnienia ale nawet nieprzyjaźni, w której był 
rząd angielski w obec wszystkich rządów lądo­
wych, Tak jak  dziś, mówi organ ministeryuman­
gielskiego, administracj a lorda Palmerstona ,jpozo 
stawiła  Anglią bez sprzymierzeńca i bez przy­
jaciela, a dziwnym wypadkiem, w chwili, kiedy 
wszystkie narody europejskie porozumiewały 
się z W . Brytanią zgodnie we wszystkich in­
nych punktach, jedynie w oddziale spraw za­
granicznych, to usposobienie spokojne i zgodne, 
było ciągle zakłócone. Możnaby jeszcze rozu­
mieć politykę, ktor;.by ściągając na siebie nie- 
przyjaźń wielkich państw, opierała się na przy- 
:aźni słabych , idąc za maksyma „parcere sub- 
cetis et debellare superbos“ ; lecz polityka lorda 

Palmerstona miała to w sobie szczególnego, iż 
staw iała  tak mniejsze jak  większe państwa 
w rownem uczuciu nienawiści. ‘ Dość byłoby 
jrzypomnieć liczne zawikłania, któreini tak czę­
sto zajmowaliśmy się, i w których rzecz bu­
dząca w strę t,  ukryw ała  się częstokroć pod ko­
niecznością, abj' pokazać, jako lord Palmerston, 
jeden z ludzi bez zaprzeczenia najzręczniej­
szych i najdoświadczeńszych w Europie, dzięki 
swej zręczności i doświadczeniu, zrobił sobif 
nieprzyjaciół ze wszystkich rządów św iata ,  od 
Austryi aż do Grecyi, od Francyi aż do Por­
tugalii. W  ostatnich czasach ta polityka na­
pastnicza i niespokojna przybrała  takie rozmia­
ry, iż nietylko utrudniała utrzymanie stosunków 
spokojnych z wieloma państwami, lecz czyniła 
n e odobnem utrzymanie gabinetu angielskiego 
w do ychczasowym jego składzie. Powszechnie 
jes t  wiadomem, że w chwili, kiedy się odbyła 
ostatnia zmiana rządu we Francj'i ,  ministeryum 
angielskie znajdowało się w  przesilaniu, w j'-  
w ołanem lekkością lorda Palmerstona, za które 
jego koledzy nie chcieli brać odpowiedzialności.
Cytując tylko jeden fakt, przypomnimy dziwną
a i e p r z y z w o i t o ś ć ,  U d r ą  p o p e l t u i 1 l o r d  P a l m e r s t o n ,
przyjmując oficjalnie delegowanych z korpora- 
y i,  trudniących się uorgan/zowaniem  tryumfu 

dla pana Kossutha.
„Jeźli jesteśmy dobrze zainformowani, okoli­

czność ta między innemi przywiodła ostatecznie 
upadek lorda Palmerstona. Pow iadają ,  że rząd 
austryacki miał uwiadomić rząd angielski, że 
jeźli wychodźcy państw austryackicir będą ofi­
cjalnie w Anglii zachęcani, uczuje się zmu­
szonym z swej strony do chwycenia się środ­
ków surowych względem poddanych angielskich, 
mieszkających lub podróżujących w państwie 
austryackiem. Miano niewpuszczać poddanych 
angielskich, jak  tylko za uroczystem przez nich 
zobowiązaniem się, iż w żadnym razie nie bę-

i

królowej wszędzie i w każdej okaźyi, gdzie 
były zaczepione — ci ministrowie obcy tojest 
narodów obcych, po raz pierwszv w historyi 
angielskiej mogli dawać rozkazy ' koronie W  
Brytanii i jej powiedzieć, kto ma należeć a kto 
nie ma należeć do ministeryum, a narodo­
wi, którym mężom stanu ma ufać a któ 
rym nie ufać. Powtarzamy', jestto jedj'ne zna­
czenie, jedyna w artość, jedyny cel widoczny 
wyjaśnień ofieyalnych ogłoszonych w Timesie. 
Nigdy Anglia nie podda sję takiemu poniżeniu. 
Naród jej od końca do końca bez względu na 
różnice opinij jest jednozgodny w uczciwej de 
cyzyi, bronienia niepodległości korony a praw 

wolności jej poddanych. Tu nie chodzi więc 
o błąd jednego ministeryum lub jednej partyi, 
ale o wielką zasadę niepodległości narodowej; 
to też bezwątpienia wyrok opinii publicznej be 
dzie prędki i cnergicznjr.“

Pisze Morning Herald: „Dzisiejsze wypadki 
przekonywają nas ,  ze walka wyborcza nie może 
być odłożona jak  na kilka miesięcy. W ystąpie­
nie lorda Palmerstona z gabinetu jes t  hasłem 
widocznem jego rozkładu, chociaż dzisiejszy 
dziennik ministerj'alny (Ttwie,yj temu zaprzecza. 
Odjęto tę zręczność która spajaj>a ministeryum, 
rząd więc powinien być gotowym na postęp 
swego rozkładu i śmierci; wzj'wamy naszych 
przyjaciół aby byli gotowymi do chwili walki. 
Jeżeli protekcyoniści żalą się że przybliżyła się 
epoka walki, to powinni pocieszyć się tem, że 
jednym z powodów gwałtownego wydalenia 
lorda Palmerstona j-st,  według ministeryalnego 
Timesa , to , że on miał współczucie (jfa C1-er_ 
pień niezasłużonych, że chciał nałożyć umiar­
kowany podatek na zboże, aby zamknąć rany 
otwarte oddawna i zakończyć rozerwanie w kraju 
tym tak szczęśliwym i tak zjednoczonym pod 
innemi względami.“

Pisze Dayly News: „Przypuszczając że pre­
zes rady ma być w przyszłości stróżem polityki 
zagranicznej k ra ju ,  a lord Granville przezna­
czony tylko do zewnętrznych honorów, do re- 
cepcyj i innych materyalnych szczegółów w Fo- 
reign-Office, być może że w walkach parlamentu 
zmiana da się uczuć widocznie, skoro sprawy 
zagraniczne przyjdą na stół. Z  wyjątkiem pier­
wszego ministra nie masz na ław ie  ministeryal- 
nej nikogo, coby by ł  zdolny stawić czo ło '(a  
kiemu szermierzowi jak  vicehrabia. Do tych u- 
wag przydać trzeba pewne odmówienie pomocy 
i wierności tych, których do tego skłoni nie­
zawodnie ustąpienie lorda Palmerstona. Przez 5 
lat zeszłych wiele było takich wypadków, kie­
dy' w p ływ  lorda Palmerstona okazał się użyte-
c * n y ,  n e u t r a l i z u j ą c  w i e l u  n i e p r z y j a c i ó ł ;  W h i g o -  
wie mniejby się niezawodnie kłopoeili o utratę
s i ł y  u m y s ło w ej ,  g d y b y  nie czuli iż  zmniejszeni  
wotów w trudnych razach nastąpić może.“

Pisze Times: „Do wypadku, o którym dzisiaj 
wszyscy mówią, zagraniczne dwory nie przy­
czyniły się bynajmniej. W prawdzie ambassador 
francuzki w Londynie p rze łoży ł gabinetowi e-  
nergiczne przedstawienia pod względem zupeł­
nej wolności, którei używają wychodźcy poli­
tyczni na ziemi W . Brytanii i trzy mocarstwa 
północne p rzes ła ły  bardzo silną notę w tym 
samym duchu, lecz żadnej odpowiedzi nie uczy­
niono na te reklamacye. Jedność ministeryum 
nie mogła być zresztą wątpliwą w tym punkcie, 
bronić ono będzie praw gościnności angielskiej.

1 8 4 6  w tym samym roij.. 
tydi^ hrabiego; wielki łowczy kl(iIflW-•
1 o 4 b , vice-prezcs Izby handlowy w ’ j c j e  
Deputowany /  M.irperih do parki,,en(u w 
18.17 do 1 8 4 0 ,  wybrany przez w b o r r ó w  
Lichsfield ..d r. 1841 do  1 8 4 7 .  PreL.s r adv 
komisji królewskiej do wielkiej wystawy i g j j  
Pierwszy hrib ia  tego imienia, był znakooit'vm 
dyplomatą. B ył to stryj drugiego księcia S o u t h e r ­
land, znany pod nazwiskiem lorda Granville L r -  
weson-Gower. Dzisiejszy minister, ożenił sie 

jedyną córką hrabiego Alberg.

dą się trudnili polityką, a gdyby i to nie w y - 1 Jedynym powodem ustąpienia lorda Palmerstona 
starczyło, państwa austryackie byłybj' dla nich jest jego osobiste ocenienie interesów Francyi. 
zamknięte. Co się tyczy przyjęcia i mowy do D aw ał on zupełną aprobacyą zamachow i stanu, 
deputacyi węgierskiej, lord Palm rston miał u - ,Z e  swej strony członek gabinetu p rzes ła ł  czło- 
znać, ze nie został w granicach przyzwoitych wiekowi przeważnemu w Elizeum komunikacyą 
swemu stanowisku i że tego ż a ło w a ł ;  lecz we-jodnoszącą się do widoków rządowych. Foreign- 
zw any |p rzez  naczelnika gabinetu angielskiego, \Office zaprzeczyło (ej nocie, bo ona z niego 

ieniu d a ł  forme oficvalnn. i dv- nie wychodziła. Przedstaw iała  ona sposób wi­
dzenia pierwszego ministra i jego kolegów, lecz

_r|pi a _____ _____
aby temu zapewnieniu d a f  formę oficjalną i dy­
plomatyczną — odmówił. W  skutek takich to 
okoliczności lord John Bussel z w o ła ł  radę i u- 
d a ł  się natychmiast do W indsoru, zapropono 
w;ać królowej wybór lorda Granville jako mi- 
nistra s. z. W  ogólności i w każdym stanie o- 
becność»lorda Palmerstona na czele spraw ze­
wnętrznych Anglii była  nieuniknionym i cią­
głym żywiołem niepokoju dla całej Europy. 
Ktokolwiek sobie życzy utrzymania pokoju po­
wszechnego, ten musi się cieszyć z jego u- 
stąpienia, a cieszyć się podwójnie, widząc go 
zastąpionym przez lorda Granville. Nowy mini­
ster, mianowicie we Francyi, zostaw ił najlepsze 
wspomnienia. Będąc synem' dawnego ambasado­
ra w P aryżu , mieszkając sam długi czas mię­
dzy nami pod nazwiskiem lorda Leveson Go- 
ver, przyjazny Francyi przez same stosunki ro­
dzinne, niedawno temu ścieśnił wszystkie te 
związki udziałem swym w dyrekcyi wystawy po­
wszechnej przemysłowej, i nikt pewno nie za -  
pomniał s łów  podniosłych i przyzwoitych, któ- 
remi w ratuszu paryzkim objawił nadzieję, iż 
oba kraje zostaną w przyjaźni, która tak szczę­
śliwie wzmocnioną została  wielkim pomnikiem 
pracy i owoców pokoju.“

— Dzienniki angielskie z innej strony widzą 
tę sprawę.

Pisze Morning Post „Niektórzy ministrowie 
narodów zagranicznych, którzy nas nienawidzą 
j o  mamy wolną konstytucyą i kościół reformo-3i

„ r  ................... ..... .   ?

wskutek nieregularności, którą uważano za bez­
przykładną w dyplomacji, znajdow ała się ona 
w zupełnej sprzeczności z instrukeyami lorda 
Palmerstona. Z a  różnicą opinii poszła różnica
czynów, a na tych podstawach rząd nie mógł7 — j  —  f  -  — -----------■■ -  - - -  ■

iść, i dla tego ustąpienie lorda Palmerstona sta 
ło  się aktem koniecznym dla godności polityki 
angielskiej na zew nątrz / '

Z w o łan ą  została  rada prywatna na dzi 
siaj,  w zamku Windsorze na której pieczęć se­
kretarza stanu do s. z. oddaną została lordowi 
Granville.

— Podajemy tu kilka szczegółów biografi­
cznych o nowym ministrze s. z. w Anglii.

Granville ( J e rz y  Leveson-Gover) ,.rugi hra­
bia Granville, dzisiejszy sekretarz stanu do 
spraw zagranicznych, j-'stto człowiek jeszcze 
młody, urodzony w r. 1 8 1 5 .  U czył się w Christ- 
Church i w uniwersytecie oxfordskiin. Przez

Sronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 31 grudnia. Z  kończącym si? rokiem zrobiliśmy 

obrachunek z podanych czytelnikom naszym korespondenc ji .  
Liczba ich nie rachu jąc  w to ani a r ty k u łó w  n a d es ła n ych , 
ani d łuższych  rozp raw  Jako w stę p n e  a r ty k u ły  umieszczonych, 
ani nareszcie  listów zaw ie ra jący ch  w ia d o m o śc i h a n d lo w e , 
ale li tylko lis ty  s ta ły c h  korespondentów pod ru b ry k ą  K o-  
re sp o n d en eya  C zasu  podanych, liczba ta w roku 1851 p rze­
s z ł a  cyfrg  1000. Pomimo zmiany form atu  , zachow ujemy 
rubrykę  tę n ietykalną,  u, r a sza ją c  korespondeutów naszych  
kra jow ych , i w szystk ich  w spó łobyw a te l i ,  aby raczy l i  w ia ­
domościami krajowemi nas zas i lać. Sądzimy zw ła s z c z a ,  że  ro z ­
przestrzenienie wiadomości tyczących]  się handlu ■-bożowego, 
wypadków gospodarskich  spostrzeżeń agronomie h i  p rze­
m ys łow yc h  itp. za leży  daleko więcej od dobrej \ o . naszych  
współobywateli , aniżeli od wszelkiego ze s t rony  nasz , choćby 
najgorl iwszego sta ran ia .  T uszym y sobie, że to w kilku s ło w a ch  
odezwanie się nasze do ich przychylności,  k tórej tyle już  o -  
debraliśmy dowodów i zaproszenie  do wspólnej dla dobra 
k r r ju  p racy ,  nie zostanie bez skutku.

— Odbieramy list nas tępu jący ;  Upraszam R e dakcyą  C zasu . 
spros tow ać fa ł s z y w e  donies ienie— a niniejsze usp raw ied l i ­
wienie natychm ias t  w kolumniej  C zasu  o g ł o s i ć . -  W  Nrze 
297 z dnia 24 g r u d n i a , pomiędzy Inseratami w y czy ta łem  
W sp o m n ien ie  P o śm ier tn e  o sobie, jakobym  dnia 15 g rudnia  
b. m. życio doczesno zam ienił  na w i e c z n e . -  Jakko lw iek  
wspomnienie to p rzychylnem piórem j e s t  skreś lone ,  z m u ,z o ­
ny jes tem  uważać t a k o w e ,  za  czyste  z m y ś le n ie — którego 
nie mogę odgadnąć, w jak ie j  to m yś l i?  i od k o g o ?  i z j a ­
kiego to ź ró d ła ?  do publicznego pisma je s t  po d an e??  A że 
takowe ogłoszenie, mogłoby ł a tw o  osoby in teresujące w błąd 
wpiowadzić, pośpieszam więc z oświadczeniem, i z  n ie  u m a r ­
łe m  i pisze w najzupełniejszym zdrowiu.

W e  Lwowie 28 grudnia 1851 roku. Ner domu 170.
J ó z e f  K a la sa n ty  S ik o r s k i  właściciel  Bukowa w ob. San.

I r £ J . j t tc l ia I i  d o  K r a k o w a  od dnia 29go do 30 g rudnia ;  
T arnow ska  Gabriela hrabina.  Pieniążek Kloryan, Lanci K .a n -  
ciszek z Polski. Nowicki Jó z e f  z fcierliknw'a. S e tm aje r  Ma­
ryn, T orm asy  Sabina  z T arnow a .  W ik to r  S ta n i s ła w  z W r ó -  
blik-szlachcckich. N< veczerzcl F ranc iszek  z Tarnopola Ch<>- 
an n e tz  W incenty zB erl ina .  Wolff  Zygmunt,  Re ise r  H< nr ka 
*P ru p . F in g e r  G u s taw , S to jo w s k i F u g e m u s z  z. W ie d n ia . Z u -  
tirzyoki J „ l , „ .  l l a b k i .  P ' e l g e l  Wilhelm z R a d ło w a  Sehe 
diwy E dw ard  ksiądz w ik a ry  z Rymanow a. Uściński Leonard 
* J a s ł a ,  tszczepańska Paulina z Belgii. IWatczjńska J o a n ­
na Amela,  Hoffmann Karolina z synem Janem  z K ons tan ty -  
nopnla. J

W yjechali; Puhl urzędnik te legrafu  do Lwowa. Sehup- 
nler Karol porucznik do Bochni. G aw rońska  Ludw ika  do 
S łupca.  Terlecki  T om asz  do Rew y. Makulski L u d -  ik do 
W a rsz a w y .  Bozcwski J a n  do Poznaniu. Nowuohowitz A le ­
ksander  do W iednia.

Wiadomości handlowe i przem ysłow e.
K r a k ó w  30 grudnia. Mróz zw o ln ia ł  zupełnie,  dziś pod 

wieczór a tm osfera  b y ła  dżdżysta  , k tóra  się sk o ń c zy ła  nie­
mal na deszczu. Dowóz na dzisie jszym ta rgu  b y ł  bardzo 
•naczy,  kupców z Galicyi  dużo. Szukano  ż y ta  i płacono je  
nieco wyżej ceny, pszenioa s t a ł a  też dobrze i po cenie po­
szuk iw ana , jęczmień rozsprzedano szybko. Kupiono ż y ta  do 
900 k o r ry  po 1 '/4, 7 1/ , ,  7 J/4, ? y g; 8 z ł r . ;  pszenioy do 1,000 
korey po 8 / „  8 J/ , ,  9, 9 1/ , ,  9 ^  10; jęczmienia do 000 p„ 
5 /3, 5 7 s , 5 /4, 6 ■/,. Grochu do 100 korcy  po 8. 8 ' / s 9. Owies 
poszukiwany p0 cenie, ale go było  mało. Ruch duży i cenv 
s ta ły  mocno.

Ims papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g r a fic zn e  n d n ia 3 0 go g ru d n ia  M e ta­

liki 5 -preo .  ? 4 ‘/ł . — Metaliki 4 -p rocen t.  e 4 ‘/  _  Metaliki 
t -n roo .  75. — 4 proc. z 1850 r. 8 9 ' / , .  — 3 - pr„ 0. 5 1 'j  —
1-proc.  1 0 1/ , . — Metaliki z c iągu, c 1839 r. zu 250, 2 8 0 . — 
Aijgslrorg ! 2 0 5/ , .  — Londyn 11 54 kr .  — P a ry ż  1 4 2 ' /  
Ikoyc  Bankowe 1 254 '/ , .  Akoye kolei żel. p ó łn .F e rd ig ,  151 

Pożyczka z r. 1851 lit. A. 9 1 5/ , . — 102.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 31 grudnia.  Banknoty 6 8 '/- .— P ru ­

ski kuran t  100. — I m p e r y ^ y  r ° s .  34 j r  | 8 | t ubje Bre_ 
brnc 100 — Dukaty  2O złp- Sr - s —  L is ty  zas taw n e  Król.  
Pols, bezkupon. 9 9 gal i o.  żąda ją  8 2 7 , . —' 
dają  82. — Cwane, e tzre  105 uowe 1 0 6 '/

K u r s  l w o w s k i  z d. 27 * ra<,nia. Dukat holen. 5 z ł r .  43  kr. 
— Dukat ces.  6  z łr-  kr..  — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk ie  
10 z ł r .  2 Kr. — R ul,el ro sy jsk i  1 z ł r .  55 k r .  — T a la r  
pruski  1 z ł r .  50 h r . — p0[s|l ; k u ran t  i pięoiozłot.  1 * f r . 
27 k r .— Galie- o s ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  °81 złr-  — fcr . 

K u r s  w i e d e ń s k *  3 dnia 29go g ru d n ia .— Metaliki 9 4 5/ , .  — 
Nowa poży?” ® — Akcyc Banku wiedens. 1255. —
Akoye Kolei elazu. 1 5 4 yt .— Agio od z ło ta  2 7 ' / , ,  od s r e ­
b ra  20 '4- *

K u r 4* ^ r ° ^ W 8kS b dnia 20 grudnia.  Banknoty  aus t ryack ie  
8 l%* °ls. bank. bilety 0 4 3/4. — L is ty  zas t .  Król. P o k ,
D°l i«  o i ^ Wae —  Akoye kolei ie lazn .  Krak.  -  górno -  8 i y <#
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